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N a prowiucyi, z przesyłką pocztową 
W Państw ie N iem ieck ie^  . . . .
W m i o j s e u ...............................................
Do W łoeh, E rancyi, A n jl i i ,  Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i innych krajów

Pojedynczy numer kusztuje 10 centów, z przesyłką pocztową 13 centów.
P renum eratę p rzy jm u je  się ty lko  za  ca ły  miesiąc.

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do Adininistracyi Nowej Reform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają „płacie pocztowej. — Listów  nie frankowanych  nie przyjmuje się.

Iłękopism&io n a d sy ła n ych  JRedakcya n ie  zwraca.
Adres R e d a k c ji l A d m in istra c ji: Ulica ftw. Jana Jfr, 13. REFORMA

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ę :
z a m i e j s c o w ą :  Adm inistraoya „Nowe; R eform y“ i wszystkie urzędy peet»owe; 

m i e j s c o w ą  : Administraoya „Nowej R eform y“. — Magazyn nowości F . A. O rigara i .G ł . s r u  
trafika w R ynku ; — C. k. krakowskie koncesyouowane biuro (S ilberitein ) plac M ary* 1 i  dom p . 
Czynciela. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w H rli  Sukien­
nie — Handel J . Bajera przy nlicy Grodzkiej — O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje AdiOitai- 
stracya za op łatą  od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierws !y raz 10 et., za kaddy 
następny raz po 5 cent. Ń a d e e ł a u e  (na  3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza dnkk itn  
drobnym po 30 ct. za i rż d y  rak'. O g ł o s z e n i u  d o  ^ R e f o r m y "  (prospekt*, ey r la* •* 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla rannejicow yel', n 50 eent; 
od 100 egzem, dla miejscowych prenum eiatów . — Należytośe up-asza sie n a p r z ó d  ‘ideał 
przekazem pocztowym. — O g ł o s z e n i u  i  p r e n p m ę k - a f ę  przyjm ują: W e  T iW o e r le  Ag. 
„Nowej Reformy11 w księgarni F. H. Richtera (A ltenbcrga); — W  Tarnow ie h a n d le : J De- . 
iong i Kam ila Baum a; — W  Rzeszow ie księgarni J . A Pe lla ra ; — W  P r z e u y ilu  E. 
Doskoski i S] ł :a; — W  T arnop olu  księgoir.G  L. Gileczko; — W  W ied n ia  pp H .a -  
senstein A- Fogler (także w Hamburgn. F rank .areie  nad Menem Berlinie, L ij.iL u, B«tylei i 
W rocław iu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Musse (także v. Berlinie H .iuL aigu. M onacbian  
i Norymberdzie ) W  P aryżu Księgarnia Lnzem ourgska 3 rne des G randi A ugaitine  i Se- 

ciete M ntnelle de Publicitó A. L o i e t t e ,  d irw ieu r. Rue Oaumurtin 61.

Zwycięstwo Torysów.
Gdy w przeszłym roku wyszła z wyborów ta 

Izba gmin, Która miesiąc temu zakończyła swój 
żywot, zapanowtło w całej A nglii pewne rozcza­
rowanie. Świeżo zaprowadzona wówczas reforma 
wyborcza zawiodła oczekiwania tyoh nawet, któ­
rzy ją  najgoręcej popierali. Już w pierwszych ty 
godniach obrad można było przewidzieć, że ża­
dne stronnictwo nie potrafi przeprowadzić w no­
wej Izbie swego programu — że partya rządo­
wa nigdj nie bedzie pewną wyniku głosowania, 
a opozycya* nie potrafi zadać rządowi tak stanow­
czej klęski, ażeby go zmusić do ustąpion a. Ton 
anormalny stosunek przypisywano jednak wów­
czas nienaturalnem u przymierzu Irlandczyków z 
konserwatystam i. Parnell i jego stronnicy, nieza­
dowoleni ze zbytniej powolności dla Gladstone’a, 
chcieli mu dać uczuć swą niechęć i podczas ca­
łej kam panii wyborczej popierali będących wów­
czas u steru torysów. Zdawało się jednak, 
ie  skoro stronnictwa ugrupują się prawidłowo, 
skoro Parnell i Gladstone pcdadzą sobie dłoń ie, 
rząd liberalny będzie się mógł odwołać do woli 
narodu a głodowanie wypadnie z pewnością na 
jego korzyść.

Obecne wybory zadały kłam temu przewidywa­
niu. t f i t tu  poparcia ze strony Irlandczyków nie 
zdołało stronnictwo liberalne nietylko powiększyć 
swych szeregów, lecz naw et utrzymać się w do­
tychczasowej sile. Przeciwnicy ustaw irlandzkich 
odnieśli zwycięstwo na całej linii bojowej. Okrę­
gi wryborcze, uważane za niezdobytą twierdzę 
uladsionisiów, przechodziły cym razem kolejno 
do przeciwnego obozu, a ostatnie wybory, które 
się w tycn dniach odbędą, nie mogą już napra­
wić sprawy.

W edług zmienionej w roku przeszłym ustawy 
liczy parlam ent angielski 665 ezłonkuw, bezwzglę­
dna większvść wynosi zatem 333 głosów. W nie­
dzielę nie dostawało jeszcze Torysom 43 głosów 
do tej cy fry ; w połączeniu jednak z liberalnymi 
secesyonKtagfi posiadali oni już 352 mandatów, 
a taka ilość głosów wystarcza im zupełnie do 
uniemożliwienia Gladstone’owi wszelkiej retorm a- 
(orskiej skcyi.

Jakkolwiek wybory skończą się dopiero za dni 
P»rę, można już dziś przewidzieć, że nowa Izba, 
podobnie jak jej poprzedniczka, nie będzie miała 
wyraźnego politycznego charakceru. W  sprawach 
irlandzkich będzie ona stanowczo popierać polity­
kę lorda Salisbury’ego, w innych natomiast kwe­
s t a c h  będzie się większość musiała podzielić na 
dwa różnorodne odcienia. Niepodobieństwem jes t 
prawie, ażeby konserwatyści zdobyli sobie w osta­
tnich dniach walki wyborczej tj le m andatów, iż­
by się mogli obejść bez pomocy swych liberal­
nych sprzymierzeńców Lord Hartington zaś i p. 
Chamberlain gotowi walczyć z Gladstonem w spra­
wie irlandzkiej, nie mają powodu popierać całego 
programu konserwatystów. Tak więc w zjedno­
czonej na pozór większości z łatwością dostrzedz 
będzie można bardzo wyraźny rozdział na dwa 
niedowierzające sobie odłamy, a me ulega wąt­
pliwości, że tak doświadczony weteran parlamen­
taryzmu jak Gladstone dołoży wszelkich starań, 
ażeby z tego rozdziału skorzystać.

Dorszy przebieg wypadków zależeć będzio prze- 
dewszytftldem od tego, czy kwestya rlandzka 
przyjdzie zaraz w początkach sesyi na porządek 
dz.enny. Gabinet, który już za pomocą swych

organów objawił zdanie, iż nie myśli natychmiast 
ustąpić, zechce zapewne przewlekać sprawę w na­
dziei, że różnice polityczue w łonie nowej więk­
szości coraz silniej będą występować. Liberalni 
secesyoniści nie zechcą także doprowadzać do 
ostateczności i ułatwiać gry Torysom, którzy do­
stawszy się już raz do władzy mogliby następnie 
pozbyć się niewygodnych sprzymierzeńców. Oba 
zatem odłamy dawnego stronnictwa whigów nie 
zechcą prawdopodobnie przyspieszać biegu wy­
padków i zdarzyć się może, jak się już tylo­
krotnie w ostatnich czasach zdarzało, że znowu 
stronnictwo irlandzkie rozstrzygać będzie o losach 
gabinetu.

Najwięksi przeciwnicy Gladstone’a nie kryją się 
z tem bynajm niej, ie  dzisiejszy stan rzeczy w 
Irlandyi musi prędzej czy później uledz pewnym 
zmianom. Ci sami mężowie s ta n u , którzy opio- 
rają się wszelkim reform om , gdy je  proponuje 
gabinet liberalny, innem  będą na nie patrzyli 
ok iem , gdy j D zacznie przeprowadzać, rząd po­
chodzący z ich stronnictwa. Porozumienie m ię­
dzy Salisburym a Parnellem nie jest zatem rze­
czą wprost niem ożliw ą, a przywódzca partyi ir­
landzkiej, który je s t mistrzem w zrywaniu i za­
wieraniu sojuszów, może raz jeszcze sprawić 
światu niespodziankę, pojednawszy się z tymi, 
którym tak usilnie pomagał przy prze»złoroc*njch 
wyborach, a których następnie bez długiego wa­
hania porzucił.

Upadek Gladstone’* miałby dziś doniosłe zna­
czenie ze względu na obecną sytuacyę na wscho­
dzie. W szystkie oznaki zdają się zapowiadać no­
wą akcye Bosyf na półwyspie Bałkańskim Trak­
tat berliński, nadwerężony już w roku przeszłym 
przez ks. A leksandra, ma obecnie niemal tylko 
historyczne znaczenie. Wszyscy oczekują jakichś 
nowych doniosłych faktów, które mają stworzyć 
podstawę dla przyszłego ustroju Spraw we wscho­
dniej Europie. W jakimkolwiek zaś kierunku 
zwrócą się usiłowania północnego mocarstwa, 
które zbiera dziś swe siły do stanowczego kro­
ku, dalsze jego powodzenia zależeć mogą w zna­
cznej części od tego, w czyich rękach będzie na 
razie spoczywać ster polityki angielskiej.

Tajemnice kolejowe.
(Dokonozenie.)

C z e m i o u  ce  9 lipca.
Kierownik budowy, mianowany przez kolej 

Lwowsko-Czerniowiecką, nadinżynier p. Patek, 
oddawna nie był zadowolony z toku robót i nie­
ustannie wzywał członków Rady, aby się prze­
konali o stanie budowy, a względnie, aby wy­
warł. nacisk na przedsiębiorców. Skarg tych nie 
uwzględniano i przez długi czas pomijano je mil­
czeniem. Dopiero przed dwoma miesiącami, gdy 
pan baron Petrino chwilowo wyjechał z Czernio 
wiec, a natomiast przybył tu p. Ziffei (koryfeusz 
w sprawach kolejowych), dr. Stefanowicz wspól­
nie z tym ostatnim  udał się bez pytania Bady 
nadzorczej i bez je j wiadomości na rewizyę linii. 
Jakie tam znaleziono mankaraenta, niestety, nie 
wiem, to jednak  pewna, że p. Ziffer i p. Patek 
rwali sobie — jak  mówią — włosy z głowy na 
widok robót, które bynajmniej nie stosowały się 
do najpierwszych przepisów bezpieczeństwa. — 
Obszerne sprawozdanie z tej rewizyi przesłał dr.

Stefanowicz dyrekeyi kolei Lwowsko-Czerniowie 
ckiej, ale tymczasem powrócił znowu p. br. Pe­
trino i wszystko zostało po dawnemu.

Na takiem to tle wypadków rozegrała się o- 
mawiana obecnie w dziennikach ostatnia scena 
rafinowanej gospodarki kolejowej. Bezpośrednim 
jej powodem stał się punkt uchwały walnego 
zgromadzenia, mocą którego Towarzystwo kolei 
loJnłuyeh miało zwrócić koncesyiinaryuszom ko­
szta, poniesione przez tychże na uzyssanie kon- 
cesyi. Uchwała wyraźnie zastrzega, iż koncesyo- 
naryusze m ają przedłożyć szczegółowy tych ko­
sztów rachunek, następnie rachunek ten ma spra­
wdzić ck. generalny inspektorat kolei rządowych i 
dopiero wtedy może nastąpić wypłata. W  każdym 
jednak razie uchwała ogranicza snaximum  pre- 
tensyi do cyfry 70000 złr. P. b» Petrino wkrót­
ce po zawarciu kontraktu, parukrotnie wspominał 
na posiedzeniach Bady, że, jak s#ę przekonywa, 
koszta koncesyi kosztowały go coLkolwiek więcej. 
D r Stefanowicz był znowu cieiaw y wysokości 
tej sumy i zapytywał o to poufnie innych kon- 
cesyonaryuszów. Ci nie umieli dać stanowczej 
odpowiedzi, bo br. Petrino  m e złożył im był je ­
szcze rachunku z otrzymanego oilgi kredytu; o- 
bliczali sobie jednak, że spraw i ta więcej nie 
kosztowała jak około 80000 złr. Atoli na jednem  
z dawniejszych posiedzeń, p. br Petrino oznaj- 
m a, że należy raz załatwić ton n c h u n e i i zara­
zem donosi, iż na uzyskanie koneesyi w ydał — 
130 tysięcy złr 1 Na obecnych wywołało to dw o­
jakie wrażenie: większość, koncewonaryusze, do­
piero teraz dowiedziała się, jak niewiele zostało 
z danego br. Petrin ie kredytu, a inn i członkowie 
Bady zdumieli się znowu, iż pan baron w chwili 
spisywania kontraktu nie spostrzegł wielkiej ró ­
żnicy, jaka zachodzi między uraówionem maxi- 
mum  70, a wydanemi istotnie 130 tysiącami, i że 
godząc się wówczas na pierwszą kwotę, mógł za­
pomnieć to cośkolwiek nadw yżki!

Dr. Stefanowicz zażądał rachunków a p Pe- 
tzino nie przedłożył ich jednak, jeno w zaufaniu 
wymienił parę pozycyj, między któremi podał, iż 
obrobienie dziennikarstwa kosztowało go przeszło 
20000 złr. Co do szczegółowego rachunku, to ten 
przyrzekł p. baion okazać jedynie delegatowi ge­
neralnej iuspekcyi, jak  tego. żąds statut. Spowo­
dowano tedy, aby natychm iast prbsio generainą 
inspekcyę o przysłanie odnośnego urzędnika. W 
W iedniu przeznaczono ku temu p. Jęczmioniow 
skiego, ale ten wymówił się chorobą, przysłano 
tedy p. Koehlera. P an  Koehler prosił o rachunki 
i dopiero wtedy br. Petrino przyznał się, że ż a- 
d n y c h  r a c h u n k ó w  nie posiada, tylko wie 
na pamięć, że go cała sprawa kosztowała 130 ty­
sięcy złr. Delegat odjechał tedy, dziwując się, po 
co go wzywano.

Na posiedzeniach Bady znowu br. P e t r i n o  
ponawiał żądanie wypłaty rzeczonych kosztów i 
znowu spotkoł się ze stanowczą opozycyą dra 
Stefanowicza, jak  i obecnego wówczas innego 
członka (niekoncesyonaryusza). Sprawa zaostrzy­
ła się i spychano ją z jednej sesyi na drugą, 
napróżno oczekując stosowniejszej c h w ili, kiedy 
nie będzie oponentów. Ale dr. Stefanowicz pil­
nie uczęszczaj na obrady...

N araz ucichło o zwrocie kosztów aż do chwili, 
gdy powstał obok Bady nadzorczej t. zw. komi­
tet wykonawczy. Utwoizenie tego kom itetu u- 
chwaliło było walne zgromadzenie Towarzystwa 
przy sposobności zmiany statutów. M iał się on 
składać z 3 członków, wy oranych z Bady nad­

zorczej. Regulamin komitetu wykonawczego daje 
temuż niemal bezwarunkową carte blanche dzia­
łania we wszystkich sprawach i zastrzega jedy­
nie, aby uchwały jego zapadały jednogłośnie. 
Protokół tych uchwał ma leżeć w biurze Towa­
r z y s k a  przez 3 dni przea i 3 dni po posiedze­
niu Rady nadzorczej. Jeżeli żaden z członków 
Bady w tym czasie nie zakwestyonujo jakiejś u- 
chwały, to staje się ona prawomocną bez dalszej 
aprobaty i komitet jedynie zaw.adamia Badę o 
zapadłej decyzyi. Przy obecnym składzie Bady 
nadzorczej i wobec faktu, że najwięcej bezstron­
ni członkowie nie przebywają w Czermowcach i 
nie biorą udziału w sesyach Bady, przepis rze­
czony jest nader niebezpiecznym, — ale właści­
wa jego doniosłość przedstawiła się dopiero wów­
czas, gdy przystąpiono do wyboru członków Ko­
mitetu. Mimo opozycyi przez większość Bady 
zostali wybrani pp. br. A leksander Petrino  H en­
ryk Poper, i Ziffer, że jednakże ten ostatni prze­
bywa w W iedniu i rzadko tylko może brać u- 
dział w obradach, więc jako zastępca zasiada p. 
br. Jakób Szymonowiez. W szyscy trzej panowie 
są koncesyonaryuszami. Teraz już nie tylko poz­
byto się opozycyi, ale ctwo-zono sobie furtkę do 
załatwienia wszelkich spraw koncesyonaryuszów 
i przedsiębiorstwa, a zsrazem i do ostatecznego 
załatwienia rachunków ... N ie ma powodu wąt­
pić, że pp. Petrino, Poper i Szymonowicz, aKO 
kom itet wykonawczy jednej strony, mogą każdej 
chwili przyznać jednogłośnie nie 130 ale i 300 
tysięcy panom Petrino, Popperowi i Szymonowi- 
czowi, jako równoczesnym reprezentantom  dru­
giej strony sporującej. Wobec dobrowolnej zgo­
dy obu stron sprawdzanie rachunków przez ge­
neralną inspekcyę zupełnie odpada , a ma to je ­
szcze i inną „korzyść11: koncesyonaryusze nie 
potrzebują już nadać , czy istotnie i na co wy­
dał br. Petrino kolosalne sumy z ich kieszeni, 
bo sumy te już im nie przepadną...

Ta zręczna „operacya“ przerwała już strunę 
cierpliwości Dr. Stefanowicz (nawiasowo mówiąc, 
najwyżej zaangażowany akcyonaryusz kolei) o- 
świadczył, że dłużej nie cierpi podobnej frymar- 
ki, złożył mandat do Bady nadzorczej i odniósł 
się do m inistra handlu z obszernym memorya- 
łem , z którego może będziemy mogli w swoim 
czasie podać niejeden jeszcze ciekawy szczegół 
o tajemniczych kolejowych in teresach  „dla do­
bra zielonej Bukowiny“.

Oryginalność postępowania p. br. Aleksandr.. 
Petrino maluje się jeszcze i w tem, że w chwili, 
kiedy w łonie Bady nadzorczej wynikły nieporo­
zum ienia, złożył piastowane dotychczas przewo 
dnictwo w koncesyonaryuszach, chcąc zapewne 
dać do zrozumienia, iż jest już bezstronnym  w tej 
sprawie. Atoli w iadom o, że złożenie godności 
przewodniczącego bynajmniej n :e zdjęło z br. Pe- 
triny  charakteru koncesyonaryusza, który nie mo­
że się cofnąć od przyjętych obowiązków gwaran 
cyjnych i tem samem dbać o nie jednakowe 
musi.

Jeszcze więcej charakterystycznym  jest fakt, 
że koncesyonaryusze, zasiadający w Badzie nad­
zorczej, oddawna już przekroczyli, względne zer 
wali kontrakt z tą Badą zawarty, albowiem, m i­
mo upomnień, p. br. Petrino  dotychczas zatrzy­
mał u siebie 150.000 kau^yi pp. M etzger & Die 
trich, którą był obowiązany natychm iast po umo­
wie oddać Towarzystwu koleli lokalnych. Br. P e ­
trino u trzym uje, że zatrzyma powyższą kaucyę, 
jako zastaw, tak długo, dopóki Towarzystwo nie

zwróci kosztów koncesyi. O taKim jcdraK zasta­
wie w kontrakcie nie ma wzm.anki. Faktycznie 
więc w Radzie nadzorczej stanowią wyrokujący 
trybunał ludzie, którzy z tą  Radą rą w sporze o 
zerwanie kontraktu i znowu sanu o tym sporze 
decydują! Doprawdy, niesłychany to dziwoląg 
już nie dla samego p raw n ik r, ale dla każdego 
człowieka, co ma pewien szacunek dla obywatel­
skich i honorowych zasad !

Na zakończenie dodamy, iż rząd zaangażowań; 
je s t w tem przedsiębiorstw ie potrójnie: jako pub- 
wencyonujący bezpośrednio budowę kolei buko­
wińskich, — jako gw arantujący dochody kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej, k tóia bierze tutij udRał 
i — jako adm inistrator oryentainego funduszu re­
ligijnego, przyczyniającego się również do budo­
wy. In teres rządu wynosi ogółem około 5 m ilio­
nów złr., a dotycnczas nie pomyślano nawet 
w W iedniu, aby do Bady nadzorczej zamianować 
owych dwóch delegatów, jakich zastrzeżono so­
bie w statucie.

Komisarz rządowy, radca tutejszej regencji, 
br. Eug. Styrcea nie zrobił dotychczas ani razu 
użytku z przyeługująoogo mu ggapu prohibowania 
uchwał Bady nadzorczej. Widocznie nie znalazł 
powodu.

Reforma semifiar/ćw nauczy­
cielskich.

A nkieta zwołana przez ministerstwo oświaty i 
wyznań, która wczoraj rozpoczną narady w W ie­
dniu, ma się zająć 1) rew izją  statutu organiza­
cyjnego o sem i nary ach nauczycielskich z r. 1874; 
2) rew zy ą  przepisów o egzaminach n-ucryciel 
i nauczycielek dla szkół ludowych i uyd iia lo - 
wych z r. 1872, — 3) naradą nad wykonaniem 
§ 42 powszeennej ustawy szkolnej co do kurzów 
uzupełniających wykształcenie nauczyciel. trydziL- 
łowych. — Do każdej z tych spraw wyznaczeni 
są osobni re te renci, których cprawozdam. będą 
przedmiotem narad ankiety.

Do tej ankiety powołano inspektorów krajo­
wych i niektórych dyrektorów seminaryów. Be- 
feraty, przygotowane w mimsterotw i e , rozesłano 
wezwanym na dwa tygodnie naprzód, aby mieli 
czas przestudyować projekta i swoje wnioski przy­
gotować.

Go do projektu zmian w planie naukowym be- 
minaryów nauczycielskich słychać, że niektóre 
działy naukowe, szczególnie iziuł n<>uk realnycn, 
dalej rozmiary nauk, wreszcie liczby godzm mają 
J>yć zmniejszone. Dalej słychać, iż zamiarem jest 
usunąć bgzamina doroczne a zaprowadzi, seme­
stralne na wzór szkół śred n ich ; — rozszerzyć 
skalę klasyfikacyjną z obyczajów pilności i po­
stępu; — uprościć sposób egzam inow ana tak przy 
egzaminie dojrzałości, jak przy nauci/c .e lsk im , 
usunąć egzamin p.semny z reai.ów; — powię­
kszyć liczoę komisyj egzaminacyjnych to k , aby 
przy każdem sem in ay u m  byłe osobna kopusya; 
potworzyć kursa osobne dla kształcenia nauczy­
cieli w ydziałow ych, jeanak tylko przy tych se- 
m inaryach, gdzie się okaże, tegc potrzeba i na 
czas, ja^ i tą  potrzebą będzie wskazany.

Niektóre dzienniki wiedeńskie wopommąjąęt o 
tej ankiecie wyrażają obaw ę, ze zamierzone re­
formy zniżą poziom wiedzy p~zyszłycn nanos)-

Lat temu dwieście.
OPOWIEŚĆ

N A  TLE DZIEJÓW KBOACYI 

T. T . JE Ż A .

15 (Ciąg d a ln y .)

— Cóż z niedźwiedziem się stało?...
— Skóra jego za posłanie mi służy....
  A h ! ... —  i do towarzyszki się zwracając,

dodała: — J a ,  gdyby to odemnie zależało, za­
broniłabym chodzenia na niedźwiedzie....

—  O ?... — odezwał się Łajesz, prostując się 
i przybierając postawę zuchwałą.

I  na chwilkę jedną dwoje ludzi młodych sta­
nęli jedno naprzeciw drugiego w postaci pary 
zapaśników: on wyzywający, ona strwożona, za­
niepokojona, przechylona na bok nieco ciałem 
wiotkiem, z oczami nu młodzieńca wzniesionemi 
i w oczach jego tonącemi. W idok ten wzruszył 
damę chudą. W zięła stronę hrabianki przeciwko 
LajoBzowi i wystąpiła do niego z wym ówką:

— Przeraziłeś h rab iankę, panie Erdódi....
— Na dźwięk słów tych hrabianka się wy­

prostow ała, uśmiechnęła się i poczęła się, iaąc 
d a le j, różą po nosie trzepać , prowadząc z Lajo- 
szem rozmowę o tym właśnie uścisku niedźwie­
dzim , co ją  tak przeraził. Rzeczy przerażające 
bywają niekiody dziwnie ponętne. Pomiędzy n ie­
dźwiedziem a Lajnrzem zachodziła analogia nie­
jaka.

V.

Pobyt Lajosza w Zagrzebiu przeciągał się z dnia 
Ac dzień. Stosunek pomiędzj nim ^ hrabianką 
uregulował się w sposób dosyć oryginalny. Ze

strony młodego człowieka wychodziło lekceważe­
nie ; ona się ga rn ę ła , — szła do n ieg o , poda­
wała się m u ; nie zrażała się jego manierami trą- 
cącemi sielactwem, a zakrawającemi niekiedy na 
brutalstwo. Brutal Lajosz miał w oczach jej war­
tości więcej, aniżeli gładcy kawalerowie, potom­
kowie rodzin wielkich, co się ocierali po dwo­
rach w W ersalu, W iedniu, Warszawie, Wenecyi. 
Pociągało ją  do niego chyba prawo sprzeczności. 
Ona wiotka, delikatna, słaba odczuwała w nim 
to , na czem jej zbywało i szukała niejako uzu­
pełnienia samej siebie przez zespolenie się z tym 
m ocarzem , podobniejszym do junaków opiewa­
nych przez nieznane joj pieśni narodow e, ani­
żeli do rycerzy, pasowanych przez panujących. 
Garnęła s ię , słowem — do niego. Zauważyć atoli 
należy, że byłaby się zapewne nie pogarnęła, 
gdyby, najprzód, Lajosz nie nazywał się Erdo- 
d im , gdyby następnie hrabia i hrabina me na­
sunęli go jej niejako. Ze strony ich zachodziło 
w>raźne bardzo szykowanie dla powinowatego 
małżonki w osobie dziewczyny dobrego rodu, po­
siadającej wiano ogromne i pięknej w dodatku, 
Gdyby nie to , Lajosz by 6ię jej przed oczami 
p rzesunął, jak przesunęło się wielu in n y c h , na 
których ona spojrzeć nie raczyła. Ujrzała go po 
raz pierwszy w katedrze, podczas egzekwij, przy 
katafalku, kiedy męzka postać jego była wciele­
niem żalu i smutku sierocego i odrazu uwagę 
na m m  zatrzymała. Młodzieniec wyróżnił aię 
w oczach jej śród tłumu. Bolesne, pod jakiem  
się łam ał, przygnębienie, podniosło go i na pie­
destału niejako postawiło. Sposągowuł w m nie­
maniu je j, w mniemaniu, które znalazło uznanie 
powszechne. Dokoła niej zagadano o Lajoszu,— 
sławiono g o , przyozdabiano osobistość w zalety, 
śród których ani jedn? nie była pospolitą. Sta­
nął jako niepospolitość i w sposób ten przede- 
wszystkiem wywarł silne na wyobraźnię młodej, 
a wrażliwej dziewczyny wrażenie. Besita przy­
szła sama przez s ię , dzięki temu blizkiemu bar­
dzo powinow actw u, jakie zachodzi pomiędzy wy­

obraźnią, a uczuciem : młodzieniec opanował jej 
myśli i serce.

— M łodzieniec niepospolity...
Wyrazami temi zdefiniowała gc hrabina, gdy 

po powrocie z nabożeństwa w katedrze, mówić
0 nim w gronie niewiast poczęto.

— Niepospolity... — odpowiedziano chórem 
jednozgodnym.

I  poczęto analizować postawę, zastanawiając się 
szczegółowo, zwyczajem niewieścim, nad składo- 
wemi takowej częściam i: nad w zro stem , nad 
szykiem , nad wyrazem oblicza, nad kształtem 
czoła, ust, nosa, nad barwą włosów i oczu, nad 
urokiem młodości i dolą sierocą. Gdy do tego 
ostatniego przyszło , hrabina zauważyła:

—  Jak  m iarkuję, każda z was z ochotą wzię­
łaby na siebie poc.eszanie młodzieńca...

— Może on pocieszenia nie potrzebuje. . . — 
odezwała się któraś.

Wywiązała się ztąd baidzo interesująca dysku- 
sya filozoficzna, —  analiza sm u tk u , wzięta naj­
przód z punktu ogólnego i zastosowana do tego 
m łodzieńca, co w kościele, przed katafalkiem, 
w oświetleniu świec jarzących, stał 2 głową po- 
cny lońą , z rękami załam anem i, z boleścią na 
twarzy.

— B iedny... sierota. . — powiadała ta i owa. 
Ta i owa płakała z żalu nad sieroctwem L a­
josza.

W taki to sposób Lajosz się hrabiance Izabelli 
zarekomendował.

Reklam a, której winnym  nie b y ł, seres jej 
dla niego otworzyła. Nie inacze, serca niewieście 
otw ierają się dla ak to rów , grajków, śpiewaków, 
saltymbanków, widywanych na deskach scenicz­
nych , na estradach koncertowych i na linach 
naciągniętych. Reguła ta sam a, — różnica pole­
gła na w arunkach , które Lajosza przedstawiały 
ze strony jak  najkorzystniejszej i neutralizowały
1 góry wszelkie możliwe braki i niedobnrj, ty­
czące się ogłady towarzyskiej. Niepospolitość 
pokrywała to wszystko.

Dla niewiast w ogóle i dla hrabianki w szcze­
gólności radością niem ałą była wiadomość o za­
proszeniu Lajosza przez bana na obiad. Wiado­
mości tej udzieliła hrabina w sposób, w jaki się 
zazwyczaj wiadomości takie udzielają. Zopowie- 
działa dworowi swemu niewieściemu niespodzian­
kę — eine Siirprisse, jak  się czysto pc niem ie­
cku wyraziła. Rozbudziło to ciekawość. Co za 
niespodzianka ? — jaka niespodzianka ? Pytaniom 
i naleganiom końca ni miary nie było. aż nastą­
piło uspokojenie, gdy hrabina oznajmiła bytność 
przy stole młodego człowieka. Oznajmienie to ten 
wywarło skutek , że się wnet damy wszystkie 
rozpierzchły; gdy zaś po chwili jedna po drugiej 
wracały, widać było na każdej poprawianie toa­
lety. Ta bransoletę lub naszyjnik włożyła, owa 
kolczyki zraiDniła lub pierścionków ilość powię­
kszyła , inna włosy sobie przyczesała, kwiatek 
przyp ię ła , kołnierzyk odnowiła, inna znów w su­
kni innej w ystąpiła, a każda ręce sobie umyła i 
bodaj trochę się pndperfumowała. Tak na in ten­
c ję  Lajosza odświeżony fraucymer do ordynku 
stanął i na czele hrabiny wkroczył do Komnaty 
jadalnej.

L ajosz, — rzecz prosta, — ani się dom yślał, 
jakich osoba jego atencyj przedmiotem była. Na 
co p a trzy ł, to w idział, — resztę przed nim  o- 
krywała tajemnica. Obiad nie bez wzruszeń we­
w nętrznych zjadł i nin bez wzruszeń w ew nętrz­
nych spędził godzin parę czasu przy krośnacb, 
w gronie niewieściem, podczas, kiedy ban, upro­
wadziwszy Czolnicza, zasiadł z nim w tej kom­
n ac ie , co pół na zbrojownię, pół na bibliotekę 
wyglądała i tak do niego przem ów ił:

— Więc tedy od Sisaka przy Dy wasz?....
— Nje inaczej, dostojność wasza...
—  I  jesteś z ty c h , co z nami nie trzy m ają , 

ale się od nas nie odwracają?...
— Tak je s t ,  dignissime domine....
— Powiedz-że m i . cóż fam Gaspar Doszicz?...
— H a!... Gaspar D esicz?... Je s t Gasparem 

Desziczem zaw sze....

—  Nie zapomniał ?...
—  N ie....
I plemicze go zawsze jednakowo powa-iją ?...
- -  Zawsze... jedń& W o....
— H m ?... — mruknął ban,—-to nie dobrze 

nm dobrze dla tego, że nadeszła na nas pora
Na chwilę się z- nyśiił i i aczą*
— Posłuchaj mnie jeno uw&iuie i weź ałowa 

moje pod ruzwagę.... Powiadam : Nadesrła nr nas 
pora, to znaczy, że Kroacya, gdyby ziozamiuła. 
jak rzeczy stoją, poczynaćby mogła na rachunek 
własny i zyskać wiele... Korona z turczynem 
wojnę foczy, o tem wiesz, ab* nie wiesz o tem.. 
że w wojnie tej położenie jej jest położeniem 
okrętu burzą skołatanego i śród burzy do portu 
podążającego.... Wojska niemieckie zwycięr wa 
odnoszą, grody zdobywają; po kaidem jecnak 
zwycięztwie, po każdem grodu zdobyciu, umniej­
szają s ię , słabną i zachodzi obawa ażeby im do 
rozprawy ostatecznej tchu nie zabraKło.... Rozu­
miesz ?....

—  Rozumiem... — odrzekł Czomicz.
— Owóż tedy, gdybjśmy wojska niemieckie 

z boku podparli, wyświadczylibysmj im przysłu­
gę ogromną.... Z boku.... Rozumiesz?...

— Rozumiem....
—  Dunaj tak, a Kroacya tak; gdyby prreto 

Kroacya tędy na turczyna poszła, w razie tanim 
nie wojskom cesarskim, ale łurczynowiby tehu 
zabrakło, jak braknie tchu człowiekowi, gdy mu 
kto pod żebro kułakiem da....

— O tak... — odezwał się Czolnicz.
— Trzeba więc, ażebyśmy się zgodnie dc tego 

wzięli i wyrzucić turczyna wojskom cesanuim  
pomogli.1.

—  Cóżbyśmy zyshth na tem ?...
(C. d. a )
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cir ii nrŁAt Uwewyoh i w prcwi-izą wielki przr- 
liłił)  między nauczycielam i ludowymi a miejski­
m i czyli vrydziaIowymt.

Jeżeli się okaże, że przyszła organizacya semi- 
U-iryów oprze się na skrom niejszym , niż dotąd 
wymiarze nauk realnych, a dla uzupełnienia wie­
dzy, wymaganej od nauczycieli szkół wydziało­
wych, zaprowadzi kursa dodatkowe w miarę po- 
tu eb y , to w yniknie z tego, iż kandydat, chcący 
się co rychlej dostać na posadę nauczyciela, p o ­
przestanie na razie na skromniejszym zasobie 
wiedzy, wmawiając w sieb ie , iż później braki 
nzapełni, aby się dostać do miabia. Jednak wśród 
pracy na wsi i z braku środków naukowych nie 
będzie mógł zapełnić sam tego braku, a z braku 
środków majątkowych, nie będzie mógł udać się 
na owe kursa dodatkowe; pozostanie więc wyłą­
cznie nauczycielem wiejskim bez możności dosta­
nia się do miasta. W ten sposob utworzy się 
osobna kategorya nauczycieli ludowych — i sta­
nie się z idość temu, czego niektórzy żądali u nas 
w Sejmie.

Nie można wprawdzie zaprzeczyć, że nauczy­
ciel na wsi, mający do czynienia z dziećmi wie­
śniaków, żyjących od kolebki wśród innycn wra­
żeń, niż aziecl miejskie, — musi posługiwać się 
innym i śi mikami dydaktycznym , niż nauczyciel 
miejski, bo musi je brać z wiejsl -ego świata 
w r .zeń , a najbliższego otoczenia; — nadto kie­
rować um ysł dziatwy na inne przedmioty i za- 
tm duienia, niż w m iastach, ale z tego nie wyni­
ka bynajmniej, by ta koniecznością wskazana od­
mienna metoda działania — odmienni nie w 
istocie swojej, lecz tylko w doborze środków naj­
skuteczniejszych — nie potrzebowała takiego za­
kresu wiedzy u nauczyciela wiejskiego, jak  u 
miejskiego.

ŻkbuZtą nie przesądzajm y; — rzecz me jest 
jeszcze postanowiona; — ankieta zw ołani nie 
wypowiedziała jeszcze swego zdania.

O sprawach bałkańskich Now Wremia tak 
mówi między in n e m i: „W rzenie na półwyspie 
Bałkańskim ciągle wzrasta. Serbia i A lbania, Bo­
śnia i H erceguw ina, Bułgarya i Macedonia dają 
powód do obaw, źe mogą wyniknąć nowe a po­
ważne zaburzenia pohtyczne. Zagraża niebezpie­
czeństwo i pokojowi europejskiemu, gdyż nie 
zadowolenie objawia się w różnych krańcach pół­
wyspu, jedna zaś i ta sama miejscowość, Mace­
donia , za przedm iot in tryg politycznych służy 
kilku mocarstwom".

Sprawy krajowe.

(Pożarnictwo wiejskie).
W ydział Powiatowy Krakowski już przed trzema 

laty nakazał kilkudziesięciu gminom większym 
lub zamożniejszym w powiecie, aby zaopatrzyły się 
w sikawki cylindrowe ssąco-tłoczące. Chcąc gm i­
nom ułatwić nabycie takich sikawek, W ydział 
powiatowy zażądał od rad gm innych ich uchwał, 
czy gm ina odbierając sikawkę chce zapłacić za­
raz całą należytość, lub też spłacić ją ratami 
rocznemt najdalej w pięciu latach. Na podstawie 
uchwał rad gm innych i stosownie do ich życze­
nia W ydział powiatowy z a c is n ą ł  w Towarzy­
stwie wzajemnych ubezpieczeń w K rakow ij po­
trzebną pożyczkę i wspomniane sikawki zakupił, 
a przyzwawszy na oznaczoDy term in wójtów z 
kilku członkami interesowanych gmin, w obecno­
ści ich odbył przez fachową komisyę próbę sika­
wek. Po odbytej próbie każdej sikawki i uznaniu 
jej przez komisyę za zupełnie odpowiednią pod 
względem konstrukcyi i siły wykonania, gminie 
na własność i jej użytek oddał. Przy odbytych

uświęcone zwyczajem grzeczności. Wątpimy, czy Rosyi kosztów wojennych. D iobue państwa bał- 
żydzi stanisławowscy wybierając p. Bilińskiego, kańskie nie spieszą się ze spłacaniem  tej części 
spodziewali się po nim takiego postępowania. — długów tureckich , która na mocy traktatu miała 
Zdaniem naszem reprezentacya m iasta , a raczej obciążyć ich skarb. Regulacya granicy turecko- 
jej członkowie powinni zająć się zwołaniem wy- j czarnogórskiej, która już dawno powinna byó u- 
borców naszego miasta, ażeby tym ostatnim  daną kończoną, odbywa się z dziwną powolnością. Wo-

.—  l„.,   ■  ł.___ _ j  • . _ ■ i__ ■ i i .była sposobność do zaznaczenia swej opinii".

Moskalofilski Prołom  oświadcza się za samo __ _
i s t n e m  s t a n o w i s k i e m  G a l i c y i ,  propo- kw ot, należących się jej tytułem  zwrotu kosztów
nowanem (?) przez Deutsche Ztg  w nadziei, że 
skutkiem przewagi żywiołu polski, go przywróco­
na zostanie Łgoda między stronnictwam i ruskie- 
fpi, co w przyszłości doprowadzić może do połą­
czenia wschodniej Galicyi z Bukowiną. Prołom  
kończy swój artykuł słowami: „Zastanowiwszy się 
dokładnie nad naszem obecnem położeniem, o- 
świadczamy, że godzimy się na projekt Deutsche 
Ztg. Jeżeliby Galicya otrzymała samoistność, a 
najwyższa w niej władza pozostałaby w ręku Po­
laków, wiedzielibyśmy wtedy, do kogo stosować 
wszystkie nasze żądania. Polacy, rozumie się, na­
szych żądań nie spełniliby, a Diło  i jego stron­
nicy rozczarowaliby się na polskiej demokracyi, 
a między nami nastąpiłaby zgoda i solidarność. 
Przy takidj solid rności i Ruś nabrałaby siły i 
znaczenia, a rząd centralny przyszedłby do prze­
konania, że odrębność Galicyi, jako polskiego 
kraju, nie ma -za sobą ani państwowej, ani naro­
dowej, ani historycznej racyi i widziałby się spo­
wodowanym zostawić tę odrębność tylko polskiej 
części kraju, a Ruś uwolnić od tego „szczęścia" 
i zrobić z niej albo odrębną prowincyę, na wzór 
innych krajów koronnych Austryi, albo połączyć 
ją z Bukowiną."

bec tego zdaje się, że Porta nie będzie protesto­
wać przeciw zamienieniu Batum u na port wojen­
ny, jeżeliby tylko Rosya zrzekła się zaległych

O stosunku A u s t r y i  d o  W ę g i e r  uchwaliło

Ziemie polskie.

(W y z b y w a n ie  się  z iem i.)

W  Orędowniku czytamy co następuje: „Dono 
gza iiąm, że w tych dniach przybyło do Pozna 
m a dwóch obywateli z Mogilnickiego, aby na au 
dyencyi u naczelnego prezesa poprosić go, żeby 
jako przewodniczący komisy i kolonizacyjnej nabyć 
zechciał dla rządu ich wioski. Gdy im wytłóma- 
ęzono, że w Poznaniu nie ma jeszcze takiej ko­
m isji i że pan naczelny prezes nie je s t jej prze­
wodniczącym, poszli markotni, że się swej ojczy­
stej ziemi pozbyć nie mogli, taką i drogą."

Sm utna to nader sprawa.
K alistanin  p isze: Przymusowa sprzedaż w o- 

s ta tn n h  czadach majątków ziemskich powtarza się 
tak często, że to zaczyna poważne bućfeić obawy. 
Gdyby bowiem powtarzała się. ona w tym samym 
aiosunku czas dłuższy, przynajmniej s/4 posiadło, 
ści ziem skich zmieniłyby właścicieli. Zmiana ta 
n ie  byłaby groźną, gdyby nowunabywcami byli 
kn^owcy i fachow i; lecz, niestety, w większości 
wypadk w, zastępuje ich żywioł obcy, przewa­
żnie kapitaliści, ratujący swoje hypoteczne w ie­
rzytelności od npadkn. A chociaż zwykle na sub- 
haatacyach majątk sprzedawane są niżej połowy 
rzeczywistej ich wartości — nabywcy kupują je  
niechętnie, odstraszani dzisiejszemi ciężkierai wa­
runkam i gospodarstwa wiejskiego. Zdarzył się na­
w et wypadek, że Towarzystwo kredytowe ziem­
skie dia braku konkurentów samo majątek kupić 
było zmuszone, a wypadki kupna przez wierzy­
cieli, mających zahypotekowane swoje sumy za­
raz po Towarzystwie, nie należą do rzadkości. 
Taey przypadkowi właściciele ziemscy starają się 
albo zbyć swoje posiadłości, choćby z niewielką 
atratą, albo też rozparcelować je ; rzadko tylko 
decydiuą się prowadzić gospodarstwo na własne 
ryzyko, co początkowo dość znacznego wkładu 
kapitału  wymaga, a w następstw ie odpowiednich 
zysków nie zapewnia. Gdy policzymy, chociażby 
tylko w kaliskiej gubernii, majątki ziemskie, zo­
stające w posiadaniu obcokrajowców, przyjdzie­
my do wniosku, że wywłaszczanie przeprowadza­
ne z pomocą praw wyjątkowych w  Księstwie Po- 
znanakiem, u nas dokonywa się dobrowolnie, 
wywołując już od lat wielu utyskiwania, lecz ża- 
d iy c h  środków zaradczych.

Głosy rosyjskie o Bułgaryi.
Z Sofii piszą do Moskow Wiedm. między in- 

nemi, że .R osya nie może poprzestać na krytyko­
waniu tego co się dzieje w Bułgaryi, a powinna 
po prostu rządzić tam i kierować wszystkiem. — 
Prz«- powstrzymanie się Rosyi interesa jej mo­
g ą  tylko joszcze więcej ucierpię''. Gdy wpływ nasz 
azięki obecnemu zachowaniu, nie ulotni się wów­
czas zastąpi go drugi wrogi nam, a taki właśnie 
cn to potrafi ugruntować się i umocnić, taki, 
który posiada to, czego nam właśnie braknie, to 
jest systematyczność i trwałość w działaniu." — 
.M yśm y powołali Bułgaryę do życia — czytamy 
dalej — my ją uwolniliśmy od kilkowiekowego 
jarzm a, ale za mało zrobiliśmy na to, żeby wpływ 
nmm stał się jednym  ze składowych żywiołów 
życia państwa. W ostatnich nawet czasach wiel- 
ceómy temu zaszkodzili. Zawsze wierzyłem w 
to , iż tylko okupacya przy pomocy siły zbrojnej 
byłaby najwłaściwszym środkiem prowadzącym 
do celu, do którego dążymy. Stąd wszakże nie 
mog t nic mówić o tem, o ile środek podobny nie 
stawałby w sprzeczności z og-jlnemi interesam i 
państwa. Niepojętym jest tj  ko indeferentyzm 
Europy i chyba jest rezultatem antagonizm u po­
m iędzy mocarstwami. Ale Rosya powinna wy­
tworzyć p ro g ru n  postępowania w Bułgaryi. P ro ­
gram jasny a energiczny i silny w przeprowa­
dzeniu nie powinien być odkładany z dma na 
driftó Tylko w ten  sposób można będzie zabez­
pieczyć się od dalszych strat i wrócić do tego, 
eo się postradało. Pow inniśm y korzystać z chwili, 
w której dyplomacya jak gdyby zżyma się na 
Bułgaryą. To dla nas chwila najkorzystnieisza, 
zwłąszcza, że gdy my zachowujemy się L em ie, 
i n n i  pracują i pracują skutecznie". Nie podajemy 
dalszych rozumowań, na dzisiaj pragnęliśmy tylko 
zaznaczyć nalegania Mosk Wiedom. na szybkość 
i energię w działaniu.

próbach pouczeni też zostali włościanie, jak się i wędrowne zgromadzenie styryjskiego niemiecko- 
obchodzić należy z sikawką. _ j narodowego stowarzyszenia w Radkersburgu po

Pierwotnie sprowadzonych było pięć sikaw ek: mowie p. D e r s c h a t t y  rezolucyę, że połowa 
z fabryki Jaucka w Lipsku po cenie 187 zlr. 1 auslryacka monarchii pod żadnym warunkiem nie 
resztę zaś zakupiono takich samych sikawek w ' może przystać na większo, niż dotąd obciążenie 
fabryce p. M. Peterseim a w Krakowie po 165 w pokryciu wydatków wspólnych, że Austrya nie 
złr. Różnicy między sikawkami Jaucka a Peter- ma żadnego powodu obawiać się groźby o zerwa- 
seima nie ma prawie żadnej, jedynie tylko co d o ( niu ugody i zaprowadzeniu natomiast unii perso- 
zewnętrzneso w ykonania, i ta znaczna, że s i- j nalnej, bo unia personalna wyjdzie ewentualnie 
kawkfi p. Peterseima jest krajowego wyiobu i austry i raczej na pożytek, 
tańsza o 22 z łr ., z tą jeszcze korzyścią, że wr a - j  N i e m i e c k o - n a r o d o w e  s t o w a r z y s z e -  
zie zepsucia się jakiej części sikawki, fabryka p. n i e  w Krems odbyło dnia 11 b. m. walne zgro- 
Peterseim a natychm iast, jeżeli potrzeba m niej- madzenie. P. S t e i u w e n d e r ,  należący do klu­
sze, j reperacyi, bezpłatnie naprawia. , bu niemieckiego w Izbie poselskiej, oświadczył

Prawie wszystkie sikawki w gm inach były już tam w dłuższej mowie w imieniu „większości to- 
po kilka razy w użyciu przy pożarach, o ich sile warzyszy klubowych", iż gotowi są popierać mi- 
i działalności otrzymuje W ydział powiatowy jak- nisterstw o czysto urzędnicze. Powodem do tej 
najpochlebniejsze świadectwa. Tem też zachęcony enuncyacyi jest nominacya na m inistra handlu 
polecił znowu w roku bieżącym kilkudziesięciu urzędnika, który dotąd nie był w żadnej polity- 
gminom zaopatrzenie się w ten sam sposób jak cznej styczności z Izbą poselską. Przy tem wy- 
pierwszym w sikawki cylindrowe z fabryki kra- powiedział mówca oczekiwanie, że wkrótce ustą- 
kowskiej p. M. Peterseima. Obecnie zaopatrzo- pią i inni m inistrowie, jak D u n a j e w s k i  i 
nych zostaje w takie sikawki połowa gm in istnie- P r  a ż  a k , a za nimi i sam prezes gabinetu hr. 
jących w powiecie krakow skim , druga połowa T a a f f e  i właśnie w t«j nadziei przyjaciele jego 
gm in zaopatrzoną zostanie w następnych latach, nie będą robić m inisterstwu opozycyi zasadniczej. 
Są także biedniejsze pomiędzy nimi gm iny, które Takie zapatrywanie świadczyłoby, że w łonie opo­
nie czekając nakazu, same się dopraszają o wcze- zycyjnego kiubu niemieckiego nastąpiła scysya, 
śniejsze sprawienie im sikawek. Żądaniu ich W y- bo inni członkowie wypowiadali w tej mierze in- 
dział powiatowy chętnie czyni zadość. , ne przekonanie.

W ydział powiatowy nakazał wszystkim gm i-; ----
nom, aby oj i ócz sikawki w m ow ie będącej, wszy- W brew twierdzeniom Czasu utrzymującego, ze 
scy właściciele domów posiadali ręczne przyrządy z j a z d t r z e c h  c e s a r z y  niezawodnie przyj- 
ratunkowe, j a k : sikawki ręczne, osęki, kilofy, sie- dzie wkrótce do skutku, Pester Lloyd  ponownie 
kiery, beczki z wodą, wiaderka, konewki, putnie konstatuje, że w kołach decydujących nic zgoła 
do noszenia wody, latarnie i t. p. —  z którymi niewiadomo o projekcie takiego zjazdu, i dodaje: 
w razie wybuchu ognia spieszyć powinni n a - ' „Okoliczność, że odnowienie punkUcyi skiernie- 
tychm iast do obrony, zwłaszcza zanim sikawka wickich wymieniają pisma polskie jako cel tego 
lompowa na miejsce przybędzie i w ruch wpro- zjazdu, nie bardzo dodaje prawdopodobieństwa te- 
wadzoną zostanie. mu doniesienia w jego całości, albowiem w de-

Aby mieć zupełne przekonanie się naoczne o legacyach wspólnych kilkakroć zaprzeczono istnie- 
działalności sikawek pompowych i użyteczności niu tego rodzaju publikacyi".
innych przyrządów ratunkow ych w gm inach, oraz : -
celem pouczenia mieszkańców gm in o p rak ty - ' Z ln llan t polskich piszą do Dziennika Poznań-
cznem używaniu sikawek i innych przyrządów skiego, że rząd rosyjski w y d a l i ł  z e  s ł u ż b y  
ratunkow ych, a także celem zachęcenia i zapro- r z ą d o w e j  niewielu urzędników P o l a k ó w  ja- 
wadzenia w gm inach wiejskich ochotniczych straży cy zostali, między innem i staruszka powszechnie 
lożarnych, W ydział powiatowy porozumiawszy się szanowanego, który pod koniec był tylko hono- 
z Dyrekcyą Towarzystwa wzajemnych ubezpie rowym sędzią pokoju — ale i to zawadzało no- 
czeń w Krakowie, wysłał swego sekretarza p. wemu gubernatorowi ks. Dołgorukiemu z W iteb- 
Stefczyka, a Dyrekcyą Towarzystwa wzajemnych ska. Za te dobrodziejstwa każą urządzać wspa- 
ubezpieczeń urzędnika swego Gajdzieza. kapitana niałe przyjęcie i obiad dla W. ks. Włodzimierza
ochotniczej straży w K rakow ie, którzy już od i wnosić składki po 100 ruDli od osoby.
kilku dni razem objeżdżają gminy, w nich odby-| -----------------
wają rewizyę i próbę sikawek, oraz innych przy- Warszawski) Dniewnik oświadcza, w artykule 
rządów ratunkow ych, i o praktycznem użyciu wstępnym, iż « rękach Czarnogóry i jej księcia
*vchże, jak niemniej o zaprowadzeniu straży o- spoczywa obecnie p r z y s z ł o ś ć  p o ł u d n i o -
gniowych pouczają. Rewizye i próby takie od- w y c h  S ł o w i a n .  Dla szczepu serbskiego nic 
syły się w poniedziałek dnia 12 b. ni. w gmi* nie mu zbawienniejszego nad połączenie się Ser- 
nach : Liszki Piekary, Rączna, Kaszów, a nastę- bii z Czarnogórą pod dynastyą Niegusza. Ten
inie w sąsiednich gminach.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  13 lipca

sam dziennik donosi, iż głównodowodzący gene- 
ł rał ks. W uttenberg  wraz z swoim szefom sztabu 

obieżdżał Bułgaryę w taki sposób, jak „gdyby 
wkroczenie arm i: austryackiej było przygotowy­
wane."

I Rosyjskie m inisterstw o komunikacyi i handlu 
' wydało najsurowsze polecenie, aby zarządy wszy­
stkich kolei rosyjskich u ł a t w i a ł y  p r z e w ó z  
n a f t y  k a u k a s k i e j ,  także i władze rządoweO uwagach Kuryera Stanisław, nad zachowa 

niem się w I z b i e  p o s e l s k i e j  d r a  B i l  i ń- mają rozkaz być’ pomocne.ni przy exporcie nafty, 
s k i e g o ,  wyraziły się niektóre dzienniki z lek- Wagony cysternowe maja być w ten sposób u- 
ceważeniem, twierdząc, ze to objaw co najwięcej rządzone, iż osie szerokich torów kolejowych ro- 
kilku niezadowolonych opozycyonistów, bez współ- syjskich, będą mieć kola przesuwahie, tak, iż 
udziału wyborców żydow skich, których jest wię- wagony te przy przejściu na koleje austryackie i 
kszość, a zapom niano, że to jednom yślny objaw niemieckie o wąskich torach, będą w stanie dalej 
rady miejskiej. jechać a tylko lokomotywa będzie musiała być

W tej sprawie pisze między innem i ostatni zmienioną.
K ur Stan.: |  —

„Taksamo żydzi jak i inni mieszkańcy naszego R z ą d  r o s y j s k i  z a k ł a d a  ogrom ną d r u -  
g ro d u , wybierając p. Bilińskiego do Rady pań- k a r n i ę  i g i s e r n i ę  czcionek celem rozpo- 
stwa, tuszyli sobie, iż przysporzyli delegacyi poi- wszechnienia kirylicy wśród ludów słowiańskich, 
skiej ekonomistę, którego najprzedniejszem zada-1 I n t r y g a  r o s y j s k a  n a  W s c h o d z i e
niem będzie starać się o rozwój i podniesienie z dniem każdym coraz jawniej występuje. Dyplo- 
sił ekonomicznych naszego kraju. Tymczasem macya rosyjska na W schodzie otrzymała świeżo 
dotychczasowo działanie tego posła okazało, że poparcie dla swych panslawistycznych agitacyi 
n ’ędzy jego słow am i, wypowiedzianemi z kate- w C h  i t r ó w  e,  dawniejszym agencie polity- 
dry nauczycielskiej, a z mównicy Rady państwa, cznym w B ułgary i, którego mianowano posłem 
znaczną najeży czynić różnicę. Konsekwentnym w Bukareszcie i w I z  w o l s k i m ,  który był se- 
jest tylko poseł Biliński w popieraniu projektów kretarzem  poselstwa rosyjskiego w Bukareszcie, 
rządowych bez względu na interes wyborców, a obecnie na agenta dyplomatycznego do Sofii 
których zastępuje. Ou zaś dla wszystkich wybór- został przeznaczony.
ców tutejszych najbardziej jest oburzającem , to - >’ 0  ile z jednej strony samowolne postępowa- 
owo lekceważenie ich głosu, jakiego od swego po- nie Rosyi w sprawie B a t u m wywołało we wszy- 
sła doznali. W  Radzie gm innej zasiadaj \  nietylko stkich stolicach europejskich pewne mezadowole- 
chrzescianie ale też i żydzi, a owa uchwała, ob- nie, o tyle znowu nikt nie ma ochoty występo- 
jawiająca dr. Bilińskiemu opinię wyborców, po- ’ wać dziś w obronie traktatu berlińskiego. Nie 
wziętą została j e d n o g ł o ś n i e  przy współ- pora bowiem dziś silić się na spełnienie wszyst- 
udziale większości, złożonej z radców Izraelitów, kich warunków traktaiu. skoro wiele najważniej- 
Poseł Biliński nie raczył na pismo to nawet u- szych jego punktów poszło w zapomnienie. Tur- 
dzielić najkrótszej odpowiedzi, do której żądania cya nie zaprowadziła dotychczas reform, które gań dotychczasowych ze względu na picie wód” mi- 
przecież wyborcy mieli niezaprzeczone prawo, przyrzekła zaprowadzić w Armenii, i nie zwróciła neralnych, okazały się na szczęście płonaemi. Po

wojennych. Ponieważ Rosya straciła już dawno 
nadzieję odebrania tych pieniędzy, przeto porozu­
mienie tego rodzaju mogłoby przyjść bez trudno­
ści do skutku.

Korespondenci dzienników zagranicznych do­
noszą, że Rosya nigdy nie myślała naprawdę o 
dotrzymaniu swych zobowiązań co do przystani 
w Batum. Na mocy traktatu berlińskiego miały 
być fortyfikacye tego miasta zburzone, a nowych 
fortyfikacyj nie wolno było Rosyi wznosić. Tym ­
czasem dawne okopy, broniące przystani istnieję 
dotychczas, a w pewnej odległości od miasta za­
częto już sypać nowe.

Głęboka tajemnica okrywa dotychczas wynik 
narady m inistrów rum uńskich, która się odbyła 
w tych dniach w zamku S i n a i a  pod przewo­
dnictwem króla Karola. Mimowoli nasuwa się do­
mysł, że gabinet rum oński zajmował się kwestyą 
p r z e m a r s z u  w o j s k  r o s y j s k i c h  d o  B u ł ­
g a r y i .  N ic więc dziwnego, że oczy polityków 
europejskich zwracają się dziś bacznie na Rumu­
nię, która odegra znowu niepoślednią rolę, jeżeli 
Rosya zechce zamienić swe pugróżki w czyn i 
poprzeć siłą bagnetów swe zamiary względem 
ks. Aleksandra i jego poddanych. Rum unia nie 
zdradziła jeszcze niczem swych planów. Stosun­
ki jej z Bułgaryą są obecnie jak  najlepsze, a ob­
jawem tego je s t świeżo zawarta umowa, mocą 
której wyspa A r a b  T a b i a ,  będąca przedmio 
t«m dług.eh sporów, przechodzi nareszcie na jej 
zupełną własność. Mimc tego nie należy zbytnio 
wierzyć w stałość polityków rum uńskich. W ojna 
handlowa z A ustryą zbliżyła Rum unię bez w ąt­
pienia do Rosyi. Jeżeli więc północne mocarstwo 
zechce ją  zupełnie pozyskać dla swych celów, 
może mu się to powieść bez wielkich trudności. 
gjjiPeszteński Nemzet dowiaduje s ię , że m inister 
l i r a t i a n o ,  który od dłuższego czasu wyjeżdżał 
co roku na kuracyę do M arienbadu, a następnie 
do A kwisgranu, nie uda się tam tego roku, lecz 
spędzi lato w jednem  ze zdrojowisk karpackich, 
położonem niezbyt daleko od Bukaresztu. Bra- 
tiano m iał zaniechać podróży za granicę z po­
wodu grożących zawikian na wschodzie,

Stronnictwo G 1 a d s t o n e’a utrzymano się w da­
wnej swej sile jedynie w hrabstwach szkockich; 
Londyn i inne miasta angielskie obwiadczyły się 
za lordem Salisburym Przeszłego roku wybrano 
w miastach angielskich wraz z Londynem 113 
torysów, 112 whigów i jednego Irlandczyka; obe 
cnie zaś 142 torysów i 2C secesyonistów, a tyl­
ko 63 stronników Gladscone’a. Ostacnie wybory 
do Izby gm in odbędą się w piątek.

Na wczoraj było zapowiedziane pierwsze po­
siedzenie s e r b s k i e j  s k u p c z y n y .  Odczyta­
nie mowy tronowej nastąpi prawdopodobnie ju ­
tro. Z Niszu donoszą, Ze wszyscy pusłowie opo­
zycyjni zawiązali jeden  wspólny klub bez podzia­
łu na liberalnych i radykalistów. Powszechnie 
spodziewają się, że rozprawy nad zatwierdzeniem 
wyborów będą bardzo nam iętne i nie prędko się 
skończą. Do Niszu przybyło także kilku polity­
czni# skompromitowanych członków skupczyny, 
którzy dotychczas ukrywali się za granicą, a obe­
cnie zabezpieczeni nietykalnością poselską powró 
ciii do kraju.

Zdaje się, że oprócz czterech wydalonych do­
tychczas książąt, los ten spotka jeszcze ks. A u- 
m a l e  i ks. C h a r t r e s .  Obaj ci książęta rara- 
zili się rządowi Rzeczypospolitej, protestując prze­
ciw wykreśleniu ich z listy oficerów francuskich, 
W nieśli oni zażalenie do Rady stanu, a ks. Au- 
male wystosował do prezydenta Rzeczypospolitej 
następujące p ism o: „Panie prezydencie 1 Przed 
trzema laty skazałeś mię pan bez żadnego po­
wodu na ciężką karę dyscyplinarną; milczałem 
wówczas. Wykreślając mię dzisiaj z listy, naru ­
szasz pan ustawę wojskową i nie liczysz się z 
tem , iż na polu bitwy zdobyłem sobie pewne 
prawa. Pańscy ministrowie dotunęli swem postę­
powaniem ludzi bez zarzutu, których usługi i po­
święcenie dla ojczyzny zdobyło im powszechny 
szacunek Będzie to Zadaniem moich doradców 
bronić mej sprawy, która jest zarazem sprawą 
wszystkich oficerów. Co do m n ie , uważam, jako 
najstarszy oficer generalnego sztabu, za mój obo­
wiązek przypomnieć panu, że nie masz pan pra­
wa unieważniać stopni oficerskich".

W A r m e n t i e r e s  w departam encie N o r d  
odbyło się bardzo burzliwe zgromadzenie wybor­
ców, na którem przem awiał dep. C a s s a g n a c .  
Po zamknięciu posiedzenia przyszło dó bijatyki, 
wśród której padło kilka strzałów. Musiano za­
wezwać telegraficznie w ojsko, które wkrótce po 
przybyciu przywróciło porządek

Kronika.
K raków , 13 lipca

Kolonie wakacyjne. W 11 b . m . zw ied z ili cz ło n ­
kow ie  K om itetu  ko lo n ie  w a k ac y jn e  w S ied lcu  i R u -  
daw ie , a  p rzek o n aw szy  się  o w zorow ym  w  n ich  ł a ­
dzie i p o rząd k u , u d a li się  do D u b ia , d o k ąd  p rzy b y li 
w ła śn ie  w  chw ili, g d y  ko lo n iści sk ła d a li  sw e  u sz a ­
n o w an ie  p ro tek to rce  To w. ko lon ii w a k ac y jn y ch , W . 
A d am o w ej P o to c k ie j, k tó ra  o b ieca ła , i ł  p rzy  spo­
so b n o śc i zw iedzi osob iście  ko lon ie . C złonków  kom i­
te tu  p rz y ję ły  n a  w s tęp ie  g ło śn e  o k rzy k i dzieci, po- 
czem  d z iew czę ta  p o p isy w a ły  się  z as tó śo w an y m  do 
okoliczności śp iew em , a  je d e n  z k o lo n is tó w  m ia ł  
ud  a tn ą  w ie lce  p rzem ow ę, w y raża jącą  w dzięczność  za  
d o b ro d z ie js tw o  p o b y tu  n a  św ieżem  p o w ie trzu . P rz y j­
rzen ie  się  dzieciom  p rzek o n a ło , że  ju ż  8  d n io w y  po ­
b y t n a  w s i w p ły n ą ł  n a  n ie  b a rd zo  k o rzy stn ie  pod 
w zg lęd em  n ie  ty lk o  sa n ita rn y m , a le  i w y ch o w aw czy m , 
co w  p ierw szy m  rzędzie  p rz y p isać  n a leży  tak to w i 
i zdo lnościom  p ed ag o g icz n y m  osób, k tó ry m  p ow ie­
rzono p ro w ad zen ie  ko ion ij, j a k  i b a rd zo  w ielk ie j 
o stro żn o śc i w  p rzy jm o w an iu  do koionij, dc k tó ry c h  
z z asad y  p rzy p u szczan o  ty lk o  dzieci, m ające  ja k  n a j ­
lepsze  p o s tę p y  ta k  w n a u ce  ja k  i ob y cza jach . O ba­
wy, czy ch ro p cy  zech cą  z a s to so w ać  się  do  w y m a-

obe jrzen iu  dzieci ro zd zielili cz ło n k o w ie  k o m ite tu  p rz y ­
w iez io n e  ze  so b ą  z ap a sy , k tó re  m ło d z i ko lo n iści Opo- 
ży li z w ie lk im  a p e ty te m , poczeni ro zp o częły  s.ę  
zab aw y  n a  obszerne j łą c e  poza  s taw am i D u b o w sk ie m i.

N a d e r  u ro czą  b y ła  c h w ila , g d y  ch ło p cy  za  p rz y ­
k ła d e m  sw ego n iezm ordow anego  p rz ew o d n ik a  w d ra ­
p a li  się  n a  szczy t s k a ły  j z aśp iew a li w eso łe  p ieśn i, 
k tó ry m  w tó ro w a ły  z d o łu  dz iew częta . P o n ie w a ż  z b li­
ż a ła  się  p o ra  p ic ia  wód m in e ia in y ch , m u s ian o  p rz e r ­
w ać z a b a w ę : ch ło p cy  u d a li się  w ojskow ym  or d y n - 
k iem  do R n d a w f  w śró d  śp iew ów , d z iew częta  zaś 
w .a c a ły  do S ied lca  p rzez w zgórza, z k tó ry ch  p rzy  
zachodzie  s ło ń c a  ro z ta cz a ł się  w sp a n ia ły  w idok  się ­
g a ją cy  aż do K a rp a t. W  S ied lcu  po żeg n a li się  c z ło n ­
kow ie k o m ite tu  z k o lo n is tk am i w zn o szącem i n a  ich  
cześć okrzyki i u d a li się z p o w ro tem  do K rzeszow ic , 
uno sząc  ze so b ą  n a d e r  m iłe  w sp o m n ien ia  i to  p rz e ­
k o n an ie , iż  p o w ie rza jąc  p ro w ad zen ie  ko ion ij P .  O rze­
chow sk ie j i P .  P o llaczk o w i n ie  m o g li  tra fn ie jszeg o  
zrob ić  w yboru .

Z kasyna powszechnego. D w a duety , t rz y  chóry, 
dz iesięć  ró żn y ch  p ieśn i, ro m an só w  i a ry i oprócz de- 
k lam acy i, m onologów  i in n y ch  jeszcze  u stęp ó w  — 
w y s łu c h a ć  tego w szy stk ieg o  —  w lec ie , w  sa l i  po 
b rzeg i n a tło czo n e j i w szy stk iem  tem  n ie ty lk o  n ie  
czuć  się  znużonym , a le  p o budzonym  ow szem  do n o ­
w y ch  p ra g n ie ń  i n a d d a tk ó w  p ro g ram o w y ch  —  n a  
to  d o p ra w d y  p o trzeb a  n ie  sam ego  ty lk o  zajęc ia  
w  w y k o n an iu  a le  i p u b liczn o śc i dobrze  u sp o so b io ­
nej. T a k  oży w io n y m i s łu c h ac za m i c ie sz y ł się  w ie­
czór m u zy k a ln y , u rząd zo n y  w czoraj w k a sy n ie  po- 
w szechnem  przez p an a  W ik to ra  B a rab a sz a . Sam o 
p o jaw ian ie  się  n a  e s trad z ie  p p . lw o w sk ich  ś p ie w a ­
ków  przy jm ow ano  sow item i o k lask am i, b a !  n a w e t 
n ik t  ze s łu c h ac zó w  n ie  ru sz y ł  się  z sa li, g d y  p a n  
S k a lsk i jak o  Iz ca k  S ilb e rs te in  po raz  p ią ty  z rz ęd u  
tem i sam em i s ło w y  poeząT p -aw ić  o sam o b ó js tw ie  
okup ionem  5 g u ld e n a m i!  B y ł to  ze s tro n y  p . S k a l­
sk iego  e ip e ry m e n t is to tn ie  ry zy k o w n y  i  w ą tp im y , 
ab y  po raz  d ro g i m u się  u d a ł. W spom inając  o śp ie ­
wie pp . F lo ry  .ń aU .eg o , F o u ta u y , o ohórze ak ad e- 
rniokim , m am y  ua m y śli celn ie jsze  ostęp y  p ro g ra m u , 
do k tó ry c h  n iezaw o d n ie  b y ła b y  się  p rz y cz y n iła  g r a  
so lis ty  sk rz y p k a  opery lw o w sk ie j p. JD ru .k e ra  g ay b y  
tro p ik a lu y  u p a ł  w sa lt n ie  b y ł  się  u w z ią ł n a  s t r ó j - 
nośó jego  in s tru m e n tu .

03Ób by ło  tak  w .ele , iż p rz esz k a d za ło  to  u trz y m a n iu  
p o rząd k n  w  m ie jscach . K ra e s ła  n u m ero w an e  po zaj- 
m o w ały  in u e  osoby i sp cźu ia jący  się  b y li n a raż en i 
u t  s tra tę  sw o ich  m ie jsc . B łąd  to  ze s tro n y  o rg an i­
zatorów  k o n c e r tu , k tó iy  n ie  p o w in ien  się  p o w ta rzać  
przez  w zg ląd  n a  p u b liczn o ść  p o p ie ra ją  ą  k o n c ert.

Zły termin. M alarze  w a rsz aw sc y  sk a rż ą  się  n a  
te rm in , w y znaczony  przez  T o w arzy stw o  k ra k o w sk ie  
p o p ie ra n ia  sz tu k  p ięk n y o h  n a  k o n k u rs  m a la rs k i  z 
n a g ro d y  im ien ia  B ra n d ta . T e rm in  te n  schodzi s ię  
p raw ie  z term inem  p rz y jm o w a n ia  zap isów  n a  w ie lk ą  
m ięd zy n aro d o w ą w y staw ę  w  M onach ium , w  k tó re j 
m ia ła  w z iąć  u d z ia ł  w a rsz aw sk a  k o lo n ia  a r ty s ty c z n a  
i d la  teg o  żąd a ją , a b y  b y ł  p rzy sp ieszo n y  o p a rę  m ie­
sięcy , a lbo  też  spóźn iony  do d a ty  zam k n ięc ia  m o n a ­
ch ijsk ie j w y s taw y .

W sprawie zabójstwa k ry m in a lis ty  J e l e o n ,  po­
p e łn io n eg o  w  czasie k łó tn i w  dom u k a rn y m  w  m ie­
śc ie  naszem , rozpoczęte  zo sta ło  śled z tw o . P re z y d e n t 
są d u  za rząd z ił też  dochodzen ie  d y sc y p lin a rn e  w  tej 
sp raw ie .

Muzyka wojskowa g ry w a ć  będzie  w 'k a ż d ą  ś ro ­
dę  p o p o łu d n iu  w  p a rk u  kad eck ie j szk o ły  w Ł odzo- 
w ie. W stęp  do p a rk u  dozw olony  szerszej p u b li­
czności.

Tow przyj sztuk pięknych w  liśc ie , p o d p isa ­
nym  przez se k re ta rz a  dy rek cy i, p ro si n a s  o zam ie­
szczenie  don iesien i!., iż a r ty k u ł  w  Ku*. Iwotc. za ­
m ieszczony  p t. „ D n c h  m in is tra  B a c h a "  n ie  b y ł  n a ­
pisany  za  iu ic y a ty w ą  ad m in istracy i T ow . p rz y ja c ió ł 
sz tn k  p ięk n y ch .

Wycieczki naukowe. U czn io w ie  p o lite ch n ik i lw o w ­
sk ie j pod  p rzew o d n ic tw em  p ro f  Z ac h arjew icza  w y je ­
ch a li ze L w o w a  n ą  S try j, S a m b o r itd . do B iecza , 
K ro sn a  i O dizyK onia n a  w ycieczkę n a u k o w ą . O ile  
sob ie  p rzy p o m in am y , w zim ie  p o w z 'ę io  u  n a s  p ro ­
je k t  p o d o b n y ch  w ycieczek , a le  zdąje  się , sk o ń ezy ło  
się  n a  p ro jekc ie . C zyby in ic ja to ro w ie  T o w a rz y stw a  
geograficznego  n ie  podjęli jak ieg o  p ro je k tu  w ty m  
w zg lędzie ...

Czasowi. Źe w zm ian k i o zw y ro d n ien iu  n c w o w e m  
n a  p o d s ta w ie  dziedzieznegc  o b c iążen ia  pew ne Lfery 
n ie  lu b ią , d z iw ić  s ię  n ie  na ieży , tłó m aczy  to  d o ­
s ta teczn ie  p o lsk ie  p rz y sło w ie  o n o ży cach  a  f ra n c u ­
sk ie  o sz n u rk u . O n n e  parle pas de corde...

Zapiski policyjne. M ro ziń sk a  A n to n in a , s łu ż ą c a , 
z ło ż y ła  w  D y re k cy i p o lic y i w oreczek  z ie lony  z p e ­
w n ą  k w o tą  p ien iężn a , k tó rą  z n a la z ła  dz iś ra n o  w 
u lic y  W ielopole .

D ziś p rz y trz y m a ła  s tra ż  p o lic y jn a  Jó z e fa  K ow alę, 
k tó ry  ja d ą c  szybko  i n ieo stro żn ie  p rzez  u licę  B e r­
n a rd y ń sk ą , p rz e je c h a ł sy n a  B a m a ry  M oszyńsk ie j i 
u szk o d z ił m u  nogi.

S traż  p o lic y jn a  w y ś led z iła  i p rz y a re sz to w a ła  w  
nocy z 1 1  n a  1 2  bm . J a n a  C zechow sk iego , z ło ­
d z ie ja  i a w a n tu rn ik a ,  k tó ry  w nocy  z 1 0  n a  1 1  bm . 
s k r a d ł  p rzem o cą  jed n e m u  p rzech o d zącem u  p la n ta ­
m i ko ło  p o m n ik a  S tra szew sk ieg o  m ężczyźn ie , z e g a ­
re k  z łań c u sz k ie m  z -k ie szen i. C zechow skiego  oddano  
w  ręce  tu te jsz eg o  są d u  k a rn eg o .

Wypadsk. P rz e d w cz o ra j s p a d ł  n a  d z iedzin iec  z 
g a n k u  p ie rw szeg o  p ię tra , re a ln o śc i N r .  1 0 5  w  P o d ­
gó rzu , A d o lf S tru m p fn e r  w raz  z có rk ą  I n n ą ,  k tó rą  
c h c ia ł  p o w strzy m ać , g d y  taż  w y s u n ę ła  się  po za  
g a n ek .

Z uniwersytetu. P a n  W ojciech  Corvu8 C hrzą- 
sz e sew sk i, ro d em  z B o lech o w a  w G rs.ioy i, o tiz y m a ł 
d z iś  n a  tu te jszy m  u n iw e rsy tec ie  st. p ień  d o k to ra  
w szech  n a n k  lek a rsk ich .

Do naśladowania. W  B u sk !  g r  w a ła  n iem iec k a  
o rk ie s tra  z P ru s .  J a k  douosi Graz. polska g o śc ie  
kąp ie lo w i zm usili za rząd  do p o d z ięk o w an ia  laL d sm a - 
n o m  za  d a lsze  ic h  u s łu g i . W sk u te k  teg e  łu s z n e g o  
ży czen ia  je d e n  z m u zy k ó w  w a rsz aw sk ich  o rg a n iz u je  
o rk ie s trę , k tó  a  u d ać  się  m a  dc B u sk a . A u  n a s  
o p e re tk a  n iem ieck a  z jeżd ża  do T a rn o w a , do L w ow a...

W Szczawnicy w e d łn g  n a d es ła n e j n a m  listy go­
ści, b aw iło  do d n ia  7  l ip c a  1 3 4 0  osób. Na l iś c ie  
sp o ty k a m y  n a z w is k a : d ra  M a łeck ieg o  A.nt ze L w o ­
wa i ks. bisknpa Krasińskiego z Krakowa.

Przemyśl, 9 lip ca . w d n iu  dz is ie jszym  o d b y ł się  
w  p rzy to m n o śc i ks. k a n . d ra  G la se ra , m sn e k to ra  
o k ięg o w eeo  p . B a ran o w sk ieg o  i dość lic z n ie  z e b ra ­
nej p u b liczn o śc i do roczny  p o p is  u czen n ic  tu te jsz e g o  
z a k ła d u  w ych o w aw czeg o  p. M ary i H ild . P c p is  u -  
czen n ic  teg o  z a k ła d u  w y w a r ł  u a  w szy s tk ic h  s łn e h a -  
czach  n a d e r  k o rz y stn e  i  p rzy jem n e  w ra że n ie , bo z a ­
k ła d  te n  n ie  z a n ied b u ją c  w y k sz ta łc e n ia  te o re ty c z n e ­
go  p rz ep isa n eg o  p ro g ram em  n a u l  z w rac a  g łó w n ie  
u w a g ę  n a  p rzy g o to w an ie  aczenn ic  do z aw o a ó w  p r a ­
k ty c z n y c h  i  s ta r a  s ię  im  w p o ić  te  w iad o m o ści, k tó -
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re w życiu codziennem będą im niezbędnie potrzebne.
Z całego popisu pierwsze miejsce należy się po­

stępom uczennic w znajomości najpotrzebniejszych 
języków, zwłaszcza polskiego i niemieckiego i odno­
śnych literatur, następnie w rysunkach, w robotach 
ręcznych, nauce kroju sukien a wreszcie w śpiewie 
i w muzyce, której młoda, lecz zdolna nauczyciel­
ka umiejętnem kształ oniem swych uczennic przy­
nosi chlubę swemu mistrzowi p. Mikulemu.

Według programu nauk na przyszły rok szkolny 
zaprowadzony będzie ósmy oddział, którego uczenni­
ce między innemi pobierać będą także nauki rachun­
kowości gospodarczej, której będzie udzielał facho­
wy nauczyciel.

ZeyibStuW. (B . K .) .  Weselsze zapewne dochodzą 
zJtelnikówc echa kąpielowe, jak niniejsze zdziko-ioman- 
tycznego zakątka Żegiestowa. Nie cieszymy się tu ro­
jem kąpielowych g> ści, nie ma tu hucznej zabawy, 
a mimo tego każdy z nas tu szukających zdrowiu 
i wytchnienia może i więcej zadowolony, jak chwi­
lowi mieszkańcy licznie odwiedzanych kąpiel gali­
cyjskich. Mówię g a l i c y j s k i c h ,  bo na te przy­
zwyczailiśmy się narzekać i często słusznie. Za 
drogie pieniądze nie ma tej wygody, jaką gdziein­
dziej łatwo znaleść.

Żegiestów w tym roku jest wyjątkiem. Znać tu 
skrzętność kobiecego gospodarstwa, któremu jednak 
nie brak i energii. Z ust żadnego z blisko 150 ba 
wiących tu gości — nie usłyszysz słówka narzekań 
i to jedyna nagroda dla p. Krynickiej, kierującej 
zakładem pod nieobecność chorego jej brata Karola 
Medweckiego. W zakładzie są dwie restauracye, a 
współzawodniczą ze sobą w staraniach, aby gościom 
jak najwięcej dogodzić, oo tem więcej pochwały jest 
godne, gdy aię zważy, że zyski przedsiębiorców wobec 
małej liczby gości schodzą do minimum.

Pogoda wcale służy —  a chwilowe deszcze przy 
ciepłem powietrzu nie utiudniają kur. cyi — owszem 
stan wody Popradu troszkę podniesiony potęguje 
przez lekarzy tak zalecane kąpie'e bałwanowe, które 
słusznie do morskich przyrównują. Na jutro to jest 
niedzielę mamy zapowiedziany koncert młodego ar­
tysty-skrzy pKa Henryka Piotrowskiego, który połowę 
dochodu przeznaczył na fundusz budowy kaplicy 
zakładowej. Po koncercie nastąpi zabawa, a jest na­
dzieja, że ta stosunkowo dobrze wypadnie, liczny 
bowiem zastęp płci pięknej każe spodziewać się 
tego. Chcąc być dokładnym sprawozdawcą — dodać 
muszę, że palma pierwszeństwa „za zasługi Urody" 
w tym roku przypadła na rzecz Lwowa.

Ze znaczniejszych osobistości, bawiących tu na 
kuracyi, wymieniamy: posła do Rady Państwa pana 
Vayhingera, radcę p. Krzaczkowskiego, dyrektora po- 
lieyi ze Lwowa, generała inżynieryi Exc. Wernera, 
i 'p. Kwiatkowskiego jeneralnego referenta dyrekcyi 
kolei warszawśko-wiedcńBkiej,

Warszawa, (w początku lipca). Po tak zwanym 
„Karnawale 1 tnim", który nawiasowo powiedziawszy 
wcale się w tym roku świetnością nie odznaczał, wy­
stawa bowiem rolnicza zrobiła f i a s c o ,  zjazd zaś 
obywalelski był mniejszy niż zwykle, Vv'arszawa 
odbywa swój doroczny sezon ogórkowy. Kto mógł, 
uciekł na świeże powietrze, zostali zaś ci, których 
interesa wiążą z miastem. A niewesoło wygląda 
obecnie w syreuiui grodzie! Przyczyniają się do 
tego energiczuie prowadzone roboty kanalizacyjne. 
Stosy cegieł, belek, drenów, kamieni, wykopanej 
ziemi, zalegają ulice, tamując r.uoh kołowy. Prze­
ciętny Warszawiak z zadowoleniem bpogląda na 
setki robotników krzątających się koło budowy ka­
nałów i wzdycha błogo do tych czasów, gdy po­
zbędziemy się nareszcie widoku brudnych rynszto­
ków, a nosy nasze nie będą już wciągać wstrętnej 
ich woni.

Nasi „diejatiele" nie zasypiają gruszek w popiele. 
Znów wypada nam zanotować dwa świeże ich „pod- 
w i g i —  zamknięcie szkoły p. B e n n i e g o  z po­
wodu jakoby, iż wykładali tam nauczyciele niemile 
widziani przez Apuchtina i mianowanie niejakiego 
Biełajewa na dyrektora ogrodu pomologicznego w miej­
sce profes. Aleksandrowicza. Wiadomo, że szanowny 
profesor piastował ten urząd niemal bezinteresownie, 
gdyż pensya, którą pobierał w ilości rs. 200 
i ocznie w żadnym razie nie odpowiadała temu sta­
nowisku. Nie potrzebujemy chyba dodawać, że wspo 
umiany Bieląjew z pewnością taką pensyą się nie- 
zadowolni. Razem z p. Aleksandrowiczem prawdo­
podobnie opuśoi też swe miejsce i p. Jankowski, 
jego pomocnik, Jeden z redaktorów „Ogroduika pol­
skiego", a przy tem niezmordowany pracownik na 
polu rozwoju krajowego ogrodnictwa. Z ustąpieniem 
ych dwóch ludzi skończy zapewne swe istnienie 

i szkoła ogrodnicza prowadzona prywatnymi fundu­
szami, a której uczniowie znajdowali duskonałą pra­
ktykę w ogrodzie pomologicznym. Mówią też o zam­
knięciu trzech żeńskich pensyj... Jednem słowem 
z dniem każdym coraz gorzej — cnruz smutniej I

Propaganda socjalistyczna, płynąca ze wschodu, 
nie przestaje nurtować w niższych warstwach na­
szego społeczeństwa. Nowy dowód mamy w zama­
chu na życie dwóch szpiegów, dokonanym 1-go bm. 
za Jerozolimskiemi rogatkami. Jeden z nich ranny 
zdołał zbiedz i ukryć się, drugiego znaleziono bro- 
cząoego we krwi niedaleko od szosy, % trzema ra­
nami od kul rewolwerowych. Morderców w osobach 
Wiktora Hipnera, krawca i Władysława Kowalew­
skiego, niemającego stałego zatrudnienia, ujęto i od­
stawiono do żandarmeryi, co właśnie nasuwa do 
mysł, iż nie było to zwj kłe morderstwo, gdyż w ta­

kim razie nie żandarmi, a sędzia śledczy badałby 
te sprawę. Przy aresztowanych znaleziono rewolwery, 
sztylety i kastety.

Ciała nieszczęśliwych turystów, którzy zginęli 
na Urosnerglok, o których odnalezieniu sprzeczne po­
jawiały się wieści w pismach, zostały odszukane.

Pomnik Lamartina odsłonięty został temi dniami 
w Paryżu. Bard/o niewiele osób towarzyszyło temu 
obrzędowi, a nawet rodzina była reprezentowaną 
przez mera rodzinnego miasta poety. To odsłonię­
cie pomnika dało powód L. Ulbachowi do wypo­
wiedzenia w „Figarze" kilku wspomnień o autorze 
„Medytacyj". Ze smutkiem konstatuje Ulbach, że 
kiedy W. Hugo boską niemal cześć oddawano, dla 
Lamartina nie znaleziono godniejszego miejsca, jak 
skwer na przedmieściu Passy, na którem usta­
wiono jego pomnik; przypomina też Ulbach polity­
czną rolę, jaką odegrał autor „Medytacyj" w r. 1848 
w następujących słowach: „Nie mamy wprawdzie
Lamartinowi do zawdzięczenia Rzeczypospolitej, ale 
on się z krwi obmył, on na jej czole złożył wie­
niec laurowy, a na jej ustach pogodny uśmiech 
wynalazł, on w manifeście, który arcydziełem po­
zostanie, uspokoił Europę i manifestem tym przy­
gotował teren dla trzeciej Rzplt. Łatwoby mu było zo­
stać prezydentem Rzplt. w r. 1848, gdyby chciał 
poświęcić swoich kolegów rządu tymczasowego, ale 
on tego nie praguął".

Kończy zaś swoje uwagi Ulbach słow y: „Lamar- 
tin stał na stanowisku, które dziś mało liczy jasnych 
promieni. Był piewcą miłości, poezyi i młodości".

Mianowania. Cesarz mianował profesora uniwer­
sytetu w Warszawie dra Józefa Kasznicę, zwyczaj­
nym profesorem prawa kanonicznego w uniwersyte­
cie lwowskim.

Odznaczenia. Cesarz nadał za pełną poświęcenia 
skuteczną -działalność podczas pożaru budynku są­
dowego w Stryju, tamtejszemu sędziemu powiato­
wemu Marcinowi ChorzemsKiemu krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa, a kanceliście sądu powia­
towego tamże Józefowi Biskupowi, zioty krzyż za­
sługi.

Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie.

We ś r o d ę  14 lipca: Po raz pierwszy „Noc w 
Wenecyi", opera komiczna w 3 aktach Jana Straussa.

We c z j w a r t e k  15 lipca: „Kapelusz bandyty", 
(Le Pompon) opera komiczna w 4 aktach Le- 
cocąua.

W  s o b o t ę  17 lipca: Pierwszy gościnny występ 
pana Jana Fuchsa, „Faust", opera w 5 aktach Grou- 
noda.

W  sprawie zbierania materya- 
łów do etnografii polskiej.

Badania antropologiczne i etnograficzne nie 
wiele mają u nas zwolenników i nie przynoszą 
należytej pomocy nauce. Dla ułatwienia prac te­
go rodzaju i w celu ich rozpowszechnienia p. 
Roman Zawiliński, nauczyciel gimnazyalny w Kra­
kowie sum iennie i praktycznie ułożył „Wskazówki 
do zb’eiania właściwości ludowych", które nie­
wątpliwie przyczynią się do gruntownego pozna­
nia naszego ludu. Usiłowania p. Zawilińskiego za­
sługują na jak najgorętsze poparcie tych osób, 
które przebywając między ludem i stykając się 
z nim  w doli i niedoli mają wyborną sposobność 
do grom adzenia pożądanego materyału. P . Zawi­
liński ogłosił w Sekole odezwę do nauczycieli 
szkół ludowych tej t re ś c i:

Po wielu usiłowaniach i odezwach, umieszcza­
nych przez różnych badaczy po czasopismach i 
dziennikach a przehrzm iałych prawie bez echa, 
ośmielam się dziś podnieść głos w tem  piśmie, 
którego czytelnicy, stanowiąc liczny zastęp ludzi 
w jednym  duchu i dla jednego celu gorliwie pra­
cujących, najskuteczniej cele nauki poprzeć mo 
gą. Czynię to dlatego, że oceniam jasno korzy­
stne położenie szanownego nauczycielstwa, które 
żyjąc wśród ludu po miasteczkach i w siach i bę 
dąc jego umysłowym kierownikiem ma ciągłą i 
najłatwiejszą sposobność badać jego obyczaje, zwy­
czaje, pieśni, zabobony, wierzenia, język wreszcie 
— w ogóle wszystko to, co dla etnografii i ję 
zykoznawstwa ma nieocenioną wartość.

Chodzi tylko o dobrą wolę i nieco czasu, któ 
ry w drobnych m inutach i godzinach rozłożony 
na lata, żadnego obciążenia nikomu sprawić nie 
może. O tę więc dobrą wolę i poświęcenie L iku 
chwil sprawie pierwszorzędnego dla kraju zna­
czenia upraszając w imię miłości kraju i ludu, 
załączam dukładne (o ile to być muże) „W ska­
zówki do zbierania właściwości ludow ych", w któ­
rych przychylni mej myśli znajdą co i jak  zbie 
rac, i jak  zebranych użyć materyałów.

Bez rozgłosu i łączenia się w osobne Towa­
rzystwa, ale „czyniąc w swem kółku" co można, 
złożymy powoli ca ło ść , która niepospolitą swą 
wartością zawodowi naszemu długotrwałą przy­
niesie sławę i zaszczyt.

W ięc w imę dobra kraju i miłości ludu a pra­
wdy w nauce polecam Szanownym Panom  i P a­
niom jak najgoręcej moje słowa i „W skazówki".

Odezwę tę rozesłalibyśmy do całej inteligencyi

wiejskiej, która przy dobrej chęci mogłaby się 
przyczynić do wzbogacenia nauki niejednym cen­
nym nabytkiem na polu fizyografii, antropologii 
i etnografii.

Wiadomości naciowe, jjteraciie i artjsijcne.

— , Echo muzyczne teatralne i artystyczne'
UKończyło w ostatnim swyuLjLninerze (10 lipca) druk 
uwiończonegc drugą nagrodą nakonkursie warszawskim 
„Minowskiego" komedyi A. Mańkowskiego, którą podo­
bno ujrzymy na naszej scenie w przyszłym sezonie. 
Oprócz tego przynosi numer ten dalszy ciąg stu- 
dynm Brandesa p. t. „Nieskończenie małe i nie 
skończenie wielkie w poezyi". Marrćnowej artykuł 
krytyozny „Nowe obrazy". Interesujący ostęp o królu 
bawarsk m, przeglądy artystyczne i literackie i t. d

Przedost.atui zsś numer jEchu zawierał między 
inuemi treściwie napisany artykuł, nazwany „Grali- 
oyana" z podpisem A. R ( r e d a k t o r  p i s ma ) ,  
a omawiająoy także krytycznie i nader fachowo 
s k ł a d  o b e c n y  o p e r e t k i  l w o w s k i e j ,  któ­
rej autor owej korespondencyi miał sposobność przyj 
rzeć się niedawno w Krakowie.

Z krytyką tą zgadzająo się prawie we wszystkiem 
przytaczamy z niej kilka ustępów ohoóby dla tego 
aby w> kazać, że ludzie posiadający muzykalne i e 
etetyczne wykształcenie różnią się w zdan u z nie­
którymi nieposiadającemi go recenzentami i humory 
stami, którzy po za O-alicyę nosa nie wyohylili a 
w rzeczach sztuki sympalyą albo antypatyą chyba 
kierować się mogą, cgraniczając sąd swój n a : „to 
mi się podoba" i „to mi się nie podoba", do cze­
goś więoej bowiem samo tak zwane „poczucie" ich 
nie uprawnia.

Echo zatem wyraża trafae zdania, ie: „ O p e r e t ­
ka  l w o w s k a  od roku zeszłego nie postąpiła na 
przód11 — że „o ile p. S k a l s k i  jest doskonałym 
komikiem, niestety bez głosn, a p. S k a l s k a ,  
śpiewaczka z głosem nieprzydatnym do operetki, to 
p. B o c s k a j nie ma już ani głosu, ani oboej za­
wsze sobie umiejętności śpiewu, ani wrepzcie — 
werwy, oharakteryznjącej operetkową primadonnę. 
Do tych operetkowych „primadon" zaliczają się o 
próoz dwóch wymienionych, panie Radwan, Praun 
i K a s p r o w i c z .  Ta ostatnia istotną jest ozdobą 
trupy: siły komicznej w niej nie mało, a przy tem 
śpiew poprawny mógłby aię podobać w szerszych 
ramach. P . P r a u n ó w n a  ma bardzo wiele wdaię 
ku, dużo zewnętrznej dystynkoyi, a warunki te o- 
bok słabego do śpiewu gł^su i braku studyów mn 
zycznych, akłonićby raczej powinny piękną artystkę 
do komedyi".

Pp. Bandrowskiego i Floryańskiego nazywa wre 
szcie korespondent EcJm filarami operetki, a p. My­
szkowskiego zręcznym komikiem.

Tak sądzą rzeczywiści znawcy — inni „znawcy" 
sądzą naturalnie inaczej i reklamują, )ak m ogą... 
swych przyjaciół.

— Na cmentarzach Paryża spoczywają zwłoki 
naszij sławy i wielkości z brjów narodowych za 
wolność, z czasów wej-m napoleońskich i powstań 
w r. 1831 i 1863. Niejednokrotnie rozpoczynano 
wydawnictwo nagrobków Polaków, pochowanych w 
stolicy Francyi. W Warszawie uydał Marylski ilu­
strowane album p. t. „Pomniki i mogiły Polaków 
na cmentarzach zagranicznych". Wyszedł tylko ze 
szyt pierwczy, mieszczący siedru kolorowanych w - 
zerunków i  nagrobków drezdeński.h. W  r. 1870 
pojawiły się w ozdobnem wydaniu in  folio „Na 
grobki Polaków na cmentarzach Paryża z opisem1*, 
rysowane przez I. Reitzenheima. Wyszły na widok 
publiczny tylko dwa zeszyty, obejmujące cztery na­
grobki. Brakowi temu zaradził p. Józef Zajączkow­
ski (obecnie w krakowie zamieszkały), który, po 
wodowany chęcią uwi.cznionia miejsc spoczynku 
naszych wieszczów i bohaterów narodowych w ry­
sunku i słowie, zajął się w r. 1870. podczas ewe 
go pobytu w Paryżu, zdjęciem z natury nagrobków 
i mogił polskich. Tym sposobem powstało piękne 
album omentarne in  folio p. t. „Nagrobki Polaków 
na cmentarzach Paryża i Monmorenc.y. Rysował z 
natury I.... Z.... (z opisami str. 26, rycin koloro 
w anjih  46, nazwisk 166) Oglądaliśmy to album, 
odznaczające się wielką dokładnością arch tektonicz 
ntg> rysunku i miłym kolorytem. Album to czeka 
na wydawcę, a zasługuje, aby jak najprędz j znała 
zło się w rękach publiczności. Mało kto wiedział 
o tej pamiątkowej, mozolnej pracy. Przypadkiem 
niej dowiedzieliśmy e ę i uważamy za st sowne do­
nieść o niej w przekonaniu, ie znajdzie się mece­
nas. który wyda Alb ■ nmpJózefi Zajączkowskiego 
swoim nakładem, a może która biblioteka wzbogaci 
nim swoje zbiory.

Dział ekonomiczny.
Zjazd gorzelników galicyjskich, zwołany na 

dzień 15 bm. do Rzeszowa, ma się zająć utworze­
niem Towarzystwa gorzelników i uchwaleniem sta­
tutów. Oprócz tego na porządku dziennym tego zjaz­
du jest: 1) Odczyt dra Rutowskiego : „Jak wyglą­
da do dziś dnia gorzelnia". 2) Odczyt p. A. Wdów­
ki na temat o oszczędności w używaniu zboża w 

* gorzelni na słody i o doświadczeniach w tym kierun­

ku czynionych. 8) Odczyt: „O studzeniu zacierów 
fermentujących i rezultatach osiągniętych" przez p. 
E. Hordyńskiego. 4) Odczyt: „O płukania zboża 
(ziarn), użytego na słód w gorzelniach i próbach 
w tym kierunku czynionych" przez p. J. Ciastonia. 
5) Ogólna debata na temat gorzelnictwa. 6) Uchwa­
lenie czasu i miejsca przyszłego zjazdu.

T arg  na zboże. Kraków dnia 13 lipca. Dowóz 
mały.

Ceny za 100 kilogr.
Pszenioa czerwona (76 kilog hekt.) . . . 9 25

„ „ (bez gwar. wagi) . . 8-90
„ biała (bez gwar. wagi) . . 8'25 8 75

Żyto k u r s k i e .........................................7 -— 7-20
Jęczmień w ę g ie r s k i ........................................7*30

„ g a l ic y js k i .......................................  6*50
Owies galicyjski . . . , ................................6'75

„ morawski ................................................ 7-75
Tutejsi kupcy mają znaczne partye zboża obcego 

na składach ełowych; ale nie mogą go sprzedać, 
bo urząd cłowy domaga się przedłożenia certyfika­
tów pochodzenia. Sprawą tą ma się niebawem za­
jąć Izba handlowo-przemysłowa.

Lwów, 12 lipoa. (,Sprawozdanie B anku  rol­
nice ego).

Na targach naszych zupełna cisza, producenci za­
chowują się wyczekująco, odbiorcy biernie, wskutek 
czego transakcyi tak na terminu jak i w ziarnie 
gotowym mało.

Produkta olejne notują nominalnie, jedynie chmiel 
w ubiegłym tygodniu był poszukiwany i płacono 
względnie do znanej produkcyi od 45 do 62 złr. 
za 56 kilo, dziś usposobienie spokojniejsze.

Dziś notujemy za 100 kilo loco Lwów.
Pszenica g o to w a .......................................7 50 8 40
Żyto g o t o w e .................................... 5 60 6 80
Owies obroczny . . . . .  6 '2 5  6'80
Jęczmień . . . .  . . .  5 ’— 6 -50
R z e p a k ................................................— ' — — ’—
G r o c h .................................................6 -— 10*—
W y k a  — — • —
B o b i k  6 2 5  7 -—
Hreczka ...........................................8"— 8*50
K u k u ry d z a ..........................................5-— 7*—
Chmiel za 56 k i l o .......................  45 — 62 —
Koniczyna o z e rw o n a .......................— *— — ' —

„ b i a ł a ............................. — •— — • —
„ s z w e d z k a ....................... — *— — ■ —

Spirytus za 10.000 Itr. pret. . 26 '— 26 25
Bank rolniczy utrzymuje na składzie i w maga 

zyuacji swoich: jęczmień, owies, hreczkę pastewną 
„sybirkę", koniczynę ozerwoną, białą, szwedzką, ty 
metkę, przyjmuje zamówienia aa pszenicę oryginal­
ną, banatkę, niemniej ua maszyny rolnioze.

Ceny zboża w Czerniow cach. Na dniu 9 lipca 
za 100 kilogramów notowano : Pszenica prima 8*00— 
0-00 Pszenica śr. 7'00— 7’50. Żyto prima 6’00— 
0-00, Żyto śr. 5-40— 5'50, Jęczmień na termin 5'50 
5'60, Owies nowy 5'40— 5*50, Owies śr 5 '20—
5'25, Owies na kw. lipiec 5'35, Kukurndza tegor. 
5 2 5 — 5 3 5 , Knkurudza Cinąuantin 5'50 — 5'70, Ku- 
kurudza pódl 5 '00— 5' 15, Kopr. 29 00— 32*00, 
Spirytus 10.000 litrów 23-50— 24‘00.

s
Chartres uważają za pewne.

Nisz, 13 lipca. Na wczorajszem pierwszej* po­
s t idzeniu skupezyny poseł M agazynorie (ze stron­
nictw a rządowego) został wybranym prezyden­
tem prowizorycznym. Eomisyę do sprawdzenia 
wyborów wybrano przez aklamacyę. Wszyscy wy­
brani w liczbie dziewięciu, należą do stronnictwa 
rządowego.

K ursa telegraficzne.

W i e d e ń  d. 13 lipca 18P6

Resta papierowa austry&oka 
,  5 % papierowa aieopodat. .
.  i r e D r n i ...................................
.  a ł o t a .........................................

Ł % Renta złota węgierska . . . 
Akcye Banka A sstro-w ęgierskiego 
Akcye kredytowe austryackir . . 

.  .  węgierskie
L o n d y n ....................................................
Napole^ndo’1 .........................................
L om bardy .........................................
Akoyc Karola Ludwika . . . .  
ik ey e  Lwowsko-^sem iowieekis !
Anglo-bank .............................
Union  ........................
8 a n k v e r e i n .........................................
S"aatsbańn . . . .
E lbetbalb.................................................]
T r a m r a y ..............................................\
L a n d e r b a n k ............................. .....

.....................
l l a r k a .........................................
B u b e l .....................................................
Oafcat |

B e r l i n  J. 13 lipoa 1666.

tan k i oty a u s try a e k ie ........................
W iedeń.....................................................
W a rsz a .rs ...................................
B u b e l ........................................ * *
5 ♦  Listy zastawne Król. Polek. . 
4% L isty likwidacyjne . .
Akcye Karola Ludwika . . . .  
Akcje ItT & dytow e..............................

I połndalairi.
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Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Wiedeń, 13 lipca. Godz. 1 m in. 50. (Buletyn 
meteor.). Najmniejsze ciśnienie atmosferyczne 
między 745 a 750 milim. je s t na północ, od 
Szkocyi; — największe między 770 a 765 mm. 
jest w północnej Hiszpanii. Drugiego najm niej­
szego ciśnienia nie ma. — W iatr zachodni; — 
niebo zmiennie pochm urne; — chwilami deszcze; 
nie można się spodziewać żadnej istotnej zmiany.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 13 lipca. W brew doniesieniu dzienni­
ka Pragerblatt oświadcza Fremdenblatt, że roko­
wania obu rządów toczyć się będą tylko nad te- 
mi punktami taryfy cłowej, które uległy zmianie 
w Izbie poselskiej. Do rokowań nad projekto­
waną ustawą o dodatau eukrow nianym  i o s ta ­
tucie bankowym, nie ma żadnego powodu, gdyż 
parlam ent dotąd jeszcze w tej sprawie nie obja­
wił swego zdania.

Wiedeń, 13 lipca. Znaleziono ciało Pallavici- 
niego.

Kissingen, 13 lipca. M inistrowie bawarscy 
Lutz i Krailsheim przybyli tu  wczoraj popołu­
dniu i bezzwłocznie udali się z wizytą do ks. 
Bi smarka.

Paryż, 13 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby, p. Gassagnac ma zainterpelow ać rząd o 
zajście w A rm entiers.

Wczoraj udał się prezes Izby, Brisson, do 
Freycineta, aby wyrazić mu swoje zdziwienie, że 
rząd nie wydalił księcia Aumale bezzwłocznie, 
skoro otrzymał list jego. N a to odrzekł Freyei- 
net, że rada mimsirów dziś zastanowi się nad 
tem. Powszechne jest mniemanie, że kilku po­
słów stronnictwa lewego, poruszy tę sprawę z 
trybuny parlam entarnej.

Paryż, 13 lipca. W ydalenie książąt Aumale

O d p c w i e l s i a l s y  S o iu jc t o t : 

la d eu sz  Rcn*anowicz, 
Wyda■<*<*: Dr. Lesław  BarcAshi

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak 
cyi,  która też żadnej odpowiedzialności zc nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Jana Holfa oryginalne zdrowotno - lecznicze 
nrzetwory z ekstraktu słodowego. Najlepsze 
środki, przynoszące ulgę w cierpieniach i utrzy­
mujące życie, w postaci piwa słodowego, czokc 
lady słodowej, ekstraktu słodowego cukieiiców 
słodowych leczą, odżywiają, są smaczne ' iwo  
rzą krew. Z nam ien ita , czterdziescoletniem do­
świadczeniem stwierdzona siła lecznicza w gro­
źnych dla życia osłabieniach ciała, w chorobach 
wątroby, żołądka, płuc, cierpieniach piersiowych, 
wyniszczeniu, przy braku apetytu, bezsenność., 
nerwowości i w rekonwalescencyi po ciężkich 
chorobach. Codzienne nowe sprawozdanie leczni­
cze we wszystkich dziennikach, adresowane do 
wynalazcy i jedynego wytwórcy prawdziwych prze­
tworów słodowych, c. k. dostawcy większej czę­
ści panujących dworów europejskich Jana Hoffa 
w Berlinie i Wiedniu i Braunerstrasse. Cuda 
sprawiło Jana Hotfa piwo słodowe i słodowa 
czekolada zdrowia w moich cierpieniach p-zy 
zupełnym braku apetytu i bezsenności. Odwie­
dzający mnie podziwiają mój wygląd, który dawniej 
przedstaw iał całkiem żółtą cerę, a obecnie jest 
całkiem prawidłowym — powiada dr. mcd. Bein 
w Samborze w Galicyi.

Sześćdziesiąt cztery najwyższych, cesarskich, 
królewskich, książęcych mianowań i odszczegól- 
nień. Więcej niz milion wyleczeń. Zastosowane 
i polecane od znacznej liczby cesarskich, królew­
skich i książęcych lekarzy nadworriych. Używane 
więcej, niż w 400 składach leczniczych na całej 
kuli ziemskiej rozpowszechnione. 27 .000 miejsc 
sprzedaży. Uważać należy na oryginalną m arkę 
ochronną (Owalny wizerunek wynalazcy z podpi­
sem Jana Hoffa) i strzedz się od zam ienienia 
przez wyroby naśladowane. 979 1

— W y s ta w a  nieustająca T ow arsystw *PrsyjaoiW  Sztok 
pięknych w S u k i e n n i c a c h  o tw arta co d zie im r od godz. 
1 le j do 4ej, p ru t i  poniedziałki — W stęp w niedzielę 15 
w dnie powKiednie 30 centów.

— K o p a ln ie  W ieliczki mogą być zwiedzane w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, o k. 2 m. 45 po południa je ­
żeli zaś na który z dni tych święto przynaJw zwiedza się 
saliny w duiu następnym  po święcie.

— Gabinet archeol ogi czny uniwersytetu Jag ielloń ­
skiego (Collegium maju?) zwidr&ó można codziennie d r  
12ej do le j  prócz niedziel, świąt, i feryj rm w orsyteckich

— Mu z e o m  techniezno-przemysłowp w gmachi i r a n e r  
szkańsk iu  otwarte codziennie cd g. lOej do 6ej. — W stęp

0 oent. od osoby. W niedziele od lOej dc 2ej -ftfpłatnio

k r a a O n , d n i*  13 7.
bez bieżącego kuponu.

Buble papierowe rossyjskie . za 100 rubli
Marki n iem ieck ie ................................  100 mar.
Kupony s r e b r n e .....................................................
Dukat nowy w a ż n y ...............................................
20-to frankówka z ł o t a .........................................
<3% Pożyczka kraj. galic. . . . za z łr. 100
41/, % Pożyeaka kraj. galic. . . „ „ 100
K% Obligacye indem n. gal. za złr. 100 k. m.
4*/»* Listy z««taw. Banku k ra j. za złr. 100
5% Obligi k o m u n a ln e ..........................I Emis.
4%  L isty z*»L Tow. ‘r e d .  ziem.......................

.  .  ,  ,  ,  - H. Ser.
* |  t • * . . . .

6 % .  „ Banku h ip ..................................
5%  .  .  .  .  . z prem. 1 0 #

. zwr. za 40 la t
,  u s t .  Król. Pol. . u  rubli 100

4 *  .  Ukwid. .  „ „ 100
Lwśtr, d n i*  1*/?.
bez bieżącego kuponu.

B ani« hipot. gal. (dywid.) na  it.  200 
v Listy zast. Tow. kred. ziem. za z ł. 100 
4 .  • > .  ■ » »  196

4 ; % L isty p a s t  Banku krąjow. ,  > 100
5 *  L isty zas t Banku hipot. gal. „ > 199 
o % Obligacje ujdemu galic. z. 100 m. k.
4* '„*  Obli racy« pożyczki krajowej za z. 100

3M ia ^**1 h  z łr  199 100 7»

gpłftCą

122 20 123
61 70 62 10

5 90 6 00
9 98 10 08

103 ___ 104 _
95 75 96 23

104 76 lOb 50
96 — 96 75
99 75 100 r 0
95 75 96 75
98 76 94 75

101 76 10? 76
102 76 108 76
102 — 102 75
100 100 06
100 101 —

91 75 93

278 50 281
102 25 102 75
96 — 97 _
96 — 97 ___

100 25 100 50
106 — 105 60

— 96 85

4*
5 *
5%
5%

6%
5*
4*
5%
4*
5%
5%

W arszaw a, dnia 18/7.
bez bieżącego kuponu.

L isty  zastawne z r. 1869 za rubli 100 
L isty  likw idacyjne . . . „ „ 100
Listy zast. W arszawy 1. Em. „ „ 1 0 0

.  H. .  „ „ 100
,  H I. .  „ „ 100

.  ■ » nr. .  „ „ 1 0 0

W iedeń , dnia 18/7.
OBLIGI DŁUGU PA N STW a  

bez bieżącego kuponu.
Renta austr. papierowa ab 16 #/0ra  złr. 100 

„ „ srebrna „ „ „ 100
„ ,  złota . . .  w .  100
„ ,  pap. nowa » • 100

L o z y z r . 1854 na 2 6 0 z łr.ab 2 0 °/o zalOO 
.  .  1860 .  500 ,  , . 1 0 0

.  „ 1860 ,  100 ,  ,  ,  190
„ ,  1864 bez % całe .  .  100
,  ,  1864 oe. % pół „ ,  100

OBLIGACYE KORON? W ĘGIERSKIE I

4% R enta .słota na  1000 złr. . _  złr. 100 
5% • pap ierow a. . . . . .  100
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % esc. 100
Pożyezka prem . węg. po 100 złr. „ ,  100

50 .  .  ,  100
ICO 60 '  % i  CŁańzUu fT b r fo f la g .)

płaoą

101 -

92 60 
98 50 
97 75 
97 65 
87 40

86
85

119
102
131
141
141
168
168

105
94

120
122
121 50

iędąją

85
86 

119 
102 
132 
141 
140 
168 
168

OBLIGACYE INDEM NIZACYJNE.

5 % Obi. ind . ab 10% esc. Galicyi za 100 m. k. 
5%  „ „ ,  10% „ Buków. .  100 ,  ,
5%  .  ,  ,  7%  „ Siedm. .  100 ,  ,
5% ,  ,  ,  7%  ,  W ęgier. ,  100 ,  .

RÓŻNE IN N E  POŻYCZKI.
5 % Loży Donau-Regulir. z ic’7C za sztukę 1
5%  Pożyczka ,  .  1878 ,  .  1
3% Serbska poż. pr. po 100 t  »u.p ,  1
0% Losy Tureckie pr.„  400 „ ,  ,  1

105 20 
105 10 
105 20 
105 20

105
94

120
122
122

100 1 2 5  60126

LISTY ZASTAW NE.

15 |4I/,%  B ank krajowy galieyjski za 
6% B anku hipotecznego galic. ,  

76 5% .  hip . gal. z 10% pr. ,
75 5% ,  ,  ,  4 0 -le t . .
50 6 % Z akł. kred. z. w Krak. 18-1 „
50 7 % .........................................20-1 ,

......................................... 36-, ,
41/.%  B oden-C red itallgem .dat. „
3% Boden-Cred. allg. ost. z pr. ,

90 4%  Galie. Tow. kredyt, ziemsk. ,
95 5 % Gal. Tow. kred. jiem . sta re  „
40 5 % Banku austro-węgierskiego ,
5C 41/.%  ,  .  .

i 4  i .  . .
80 4 % Buku hip. węf. z protią r

Spteoą

117 26 
107 50 
Si 60

IOBLIGACYE PIERW SZEŃ STW A KOLEI.
106
105
105
105

117
108
81

17 80 17 60

100 flb 25
100 103 25
100 102 10
100 100 25
100 99 —
100 101 —
100 99 90
100 125 26
100 ICO 25
100 101 10
100 96 —
100 101 30
100 101 20
100 98 80
100 108 50

5%
5%
**/.
5%
4%
4%
4%
L6 *3%
5%

0%

A lbrechta . . .  n a  300 z łr. za 100 
Ferdynanda półnoen. na  300 „ , 100

%Kar. L . Em. z 1881 na 300 ,  .  100
Koszyeko-Boeum. ,  200 ,  ,  100
Lw.-Uzer. z 1884 800 z. ab 10% za 100 
Lw.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100 
Rudolfa w złocie „ 200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie .  „ 200 „ „ 100
Lomb. (Stldb.) ,  500 fr. za  sztukę 1 
Przm .-Łup. I . Em. 200 z łr. za złr. 100 
Nordozty . . ua 300 „ ,  „ 100
Mora’ .  S il. C.-B. 800 .  ,  ,  100

L O S Y .

96 75 Kred. d la  hand lu  i praem. ua 
104 — Klary

02 60 4% T ow .leg l.D un. ab 10% 
100 50 Krakowskie . . .
100 — Ofner (m iasta Budy)
101 50 Czerwonego K n y ia  austr. 
100 26 n „ węg.
125 50 Rudplfa . . .
100 76 B tanisław ow skie.
101 60 4^1%  Tryestyńskie

4>
101 70 
101 26 

99 20 
10* 10

102 
117 20
101 40
102 10 

88 90 
93 20

’ 26 -
100 90 
162 60 
108 30
101 76 

72 26

lt>2 60 
117 60 
101 80 
102 60

101 30 
163 -
102 70 
102 25

72 76

100 złr. w. a. 177 50
40 ■ m. k. 45 76

ICO w . a. 119 -
20 t w. a. 18 —
40 % w. a. 46 -
10 n w. a. 14 40

5 w. a. 9 25
10 „ w. a. 18 75
20 w. a. 28 60

100 • n i. k. 187 —
50 • w . a. 69 -

fagąjąjOitat.
dywid.

6—
7 - -

1 5 - -
21 - —

14-50
84 8o|42.30 
»3 60 22- —  

10-—

178 — 
45 75 

119 bO
18 EO 
47 -  
14 70
9 50

19 25

9.81 
152so 
10-60 
13*50 
1 8 -  
11-50 

7-94 
9-50 
9-94 

30 fi 
7 fr. 

|21-—

100
160
200
200
600
100
200
200

AKCYE BANKOWE.
A n g lo b a n k ................................na  200 zł.
Bankyerein W iener . . .
Kredyt, d la  handlu i praem.
K reditbank węg. adgem .
L a e n d e rb a n k ........................
Austro-wegierskie . . .
U n io n b a n k .............................
Galic. Bank hipoteczny .
Bank kredytowy krakowak!

AKCYE KOLEJOW E.
A lfo ld -F itu n a ..........................ua  200 zł.
Ferdynanda Półnoen. . . ,  1050 „ 
Francizzka Jozefa „ 200 „
Karola Ludwika . . . . ,  210 „ 
Lwowsko-Cccrniow.-Jaszy . .  200 
Elżbiety . . . .
Koszyeko-Bogununzkie .
Rudolfa
SidnuogrodzkiL 
dii fttseisenbahn . . . .
Lombardy (Sfidbahn) . . 
liieglugr na Dunaju . . .

W A L U T Y .
Dukaty pełne ważne . . . .
20-to F ra n k ó w k i.............................

.  800 .  
.  800 .  
,  800 „ 
.  800 .
,  ^  .  
,  800 .  
,  600 .

za satnkę

70 —t20-to M a r k ó w k i .............................
jP ó ł- Im p e ry a ły  ro z  p e łn e  w a z »
IF u n ty  n t e r l in ę ...............................
'Banknoty w ło s k ie ...................
Buk nuisuwo . . . .  i lfo Mai

oSm*; .

114 76 i l  & 25
104 20 104 67
276 80 277 _
264 60 284 75
222 60 228 —
871 — 873 .  .

70 25 70 55
287

—
2y'J

—

191 76 192 25
2 2 5 8 - 2 2 6 5 -
219 219 25
188 Sir 189 30
225 60 226 _
246 __ 246 •w
152 76 153 25
19f 193 76
189 — 189 60
228 6<JY29 —

116 115 50
378 — 380

5 94 5 96
10 02 10 08
12 39 12 41
10 t t 10 85
14 62 12 65
50 — 50 10

hsi 76NUlft 25



Nr. 153 N O W A  E E P O E M A .
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Kraków dnia 11 Lipca

Za spokój duszy ś. p.

zmarłego na Woli Justowskiej dnia 9 lipca b. r. odbędzie się 
Ż A Ł O B K E  N A B O Ż E Ń S T W O

we czw artek dnia 15 lipca b. r. o godzinie 10 rano w ko­
ściele św. Barbary, na które rodzina zaprasza Krewnych, Przy­

jaciół i pobożną Publiczność. 1057 2 2

D a n i l u k a ,  ukończywszy 
* szkoły w ,działow ej, posz

ósmą klasę
szkoły w ,działow ej, poszukuje um ie­

szczenia w domu pocztmistrza, gdzieby 
sie mogła uczyć manipulacyi pocztowej 
za udzielanie dzieciom przedmiotów szkol­
nych. — Łaskawe zgłoszenia przyjmie 
Dyrekcya szkoły wydziałowej żeńskiej 
w Rzeszowie 1065 1

Dr. Jaworski
docent Uniwersytetu Jagiell., po­
zostaje w Krakowie i przyjmuje 
chorych codziennie o g. 5— 6 po 
południu w  domu pod 1. 19 przyi 

ul. św. Jana. 1066 1 3 !

k

Uprasza się osoby, któreby znały 
lub wiedziały o miejscu pobytu 

B aruary  ro rtuń sk ie j, z Ł ak ty  gó r­
nej, służącej, by raczyły dać o niej 
wiadomość jak  najrychlejszą, w jej 
w łasnym interesie w A dm inistraeyi

, Nowej Reformy" 1062 2 3

O g ł o s z e n i e .
Dnia 23 lipca 1886 r. o godzinie 7 wieczorem odbędzie się I 

vi Krynicy, w sali czytelni w gmachu łaziebpym Walne Zgromadzenie 
Członków Towarzystwa Przyjaciół Krynicy. 

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Zagajenie posiedzenia.
2. Sprawozdanie Wydziału z czynności za rok ubiegły.
3. Sprawozdanie Kcmisyi kontrolującej.
4. Wybór członków Wydziału, 
o. Wybór Komisyi kontrolującej.
6. Wnioski osobiste.

Krynica, dnia 10 lipca 1886. 1059 i
W zastępstwie sekretarza:
E ra zm , D u tk ie w ic z .

ANTONI ROZAANIT
fa lrry k a  p a ro w a  c y k o r y i  i M irogatów  k a w y

w Rakowicach pod Krakowem.
kantor i skład główny: Kraków obok Bram y Floryańskicj w własnym domu 

W yrabia różne gatunki cykoryi z m ateryału surowego krajowego własnej plautaeyi 
M ateryał surowy krajow y ożyli korzeń cykoryi upraw iany w naszych rolach według

h n m ic rn p i UP ltthrtvafnrxrnm  Qb*anomii Tił-inmuflłrtnTA _: _____• L  . ana-

Prezes:
D r. A n to n i  M a rs .

lizy chemicznej, dokonanej w laboratoryum  akademii przemysłowo-technicznej w Krakowie Do­
s iad a  daleko więcej części pożywnych i goryczkowych cykoryi w łaściw ych, ni* tak i « in  L  
rzeń zagraniczny, co ztąd  pochodzi, iż upraw iana tam od lat wielu w yciagrę  a już z ziemi czę­
ści pożywne, których do rozwoju swego potrzebuje. " *

M ając  -atem  m ateryał surowy wyborowej jakości, cykorya moja rywalizuje zwyciezko 
z wszelkiemi wyrobami obeemi tego rodzaju, mając nad niemi tę jeszcze przewagę że jes t awoi- 
sk ą  i tan ią . — Fabryka  poleca przedewszystkiem :
Cykoryę krakowską, I Cykoryę pragską,
Kawę śrutową francuską, Kawę wiejską
Kawę figową | Kawę krakowską w pudełkach wyborną.

Mam nadzieję, ie  Szanowne Panie i Gospodynie rychło ocenią dobroć moich wyrooów 
ich wyższą wartość od szumnie reklamowanych fabrykatów obcych i poprą usiłow ania podjete 
na  raeyonalnej podstawie, zgodnie z interesem  własnym  i krajowego przem ysłu. g2o 7 10

Wyroby moje są do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach

i H flliern ik i, sucharki, biskwity, pieezywka, z fabryki I . .  O . y ń s k i e g o  w Jarosław iu , nagro- 
-®- dzonej 19 medalami na wystawach krajowych i międzynarodowych, są do nabycia wu w ła­
snych składach: Kraków, Sukiennice ■ 3 ; Lwów, ul. H alicka 8; Przem yśl, ni. F ranciszkańska, | 
tudzież we wszystkich handlach korzennych — Cennik na zadanie bezpłatnie i franco.

R z ą d c a
rodem ze a la sk a  anstr., la t '  6, teoretycznie w y-j 
kształcony i posiadający d ługoletnią praktykę I 
wzorowego gospodarstwa, w ładający językam i] 
polskim  i niemieckim, poszukuje pomieszczenia j 
jako la iząd ca  dóbr. N a żądanie wykazać się] 
może najlepszemi świadectwami. Łaskawe za-1 
py tan ia  należy adresow ać: tf t .  W .  poste r e - |  

stante Koczmyrzów pod Krakowem.
1058 1 3

Potrzebny suDjefct zegarmistrzowski za­
raz. W iadomość u Wł Limanowskie­

go w Sukiennicach Nr. 10. 1063 1 2 |

STANISŁAW 
SOKOŁOWSKI

Rynek główny l. 21, 
utrzym uje na składzie następujące 
przez znakomitości lekarskie zale­

cane trat nnki

P I W A
z browaru Aręyksięcia Albrechta

w Ż y w c u :
1. Piwo butelkowe „Ale“; 

2. Piwo butelkowe marcowe 
„ leżak“ (Exportbier);

3. Porter;
4. Piwo beczkowe. 

Odbiorcy większej ilogci butelek 
otrzymują stosowny rabat. 

Biorę cym zaś do domu piwo becz­
kowe sprzedaje się litra  po 

5 centów. 593 25 52

Analizowany przez prof. B HOPPA 
P iernik  hygieniczny, wynalazku L. C z y  ó s  k i e  g o , jes t nader smacznym i wzmacnia­
jącym  pokarmem, tnuzież środkiem niezawodnym do usunięcia cierpień narządu traw ie­
nia, iak: obstrukeya, hemoroidy, dyspepsya, kcngesiya, nieżyt żołądka i kiszek, zgaga, 
wzdęcie, odbijanie, niesm ak; podnieca apetyt, popraw ia wyglądanie i dzielnie się przy­
czynia do w ytwarzania krwi.

Piernik hygieniczny zalecają najznakom itsi specyaliśei i jego lecznicze własności 
potw ierdzają lekarze, zaś setki podziękowań są w posiadaniu właściciela fabryki.
SPF Do nabycia we wszystkich handlach korzennych i aptekach. Cena sztuki 20 et. *^N®

Ważne d la osób siedzące prowadzących życie, d la osób dotkniętych dolegliwośeiawi po- 
w stałem i z leniwego traw ienia i rekonwalescentów. Obszerna broszura podająca niezawodne rady  | 
i wskazówki, ceiem uchronienia s ę od cierpień, mających za podstawo leniwe traw ienie, napi-1 
sana przez doktora speeyalistę, wyszła nakładem  fabryki pierników L. Ozyńskiego w Jarosław iu , I 
i za zgłoszeniem się będzie bezpłatnie i fran co  przesłaną. 1048 17 52 |

R o k  szk o ln y 1886 7 
w  kraj. śred. Szkole rolniczej

w  C z e r n i c h o w i e
rozpoczynał się

dnia I września 1886.
Podania o przyjęcie wnosić naieży naj­

dalej do dnia I sierpn ia  1886. 
Bliższych wyjaśnień ndziela Dyrekcya. 

1060 1 3

II
I
I
I
I
I

I H N A T 0 W I C Z
p o 1 o c a

niezawodne i wypróbowane środki kosmetyczne
śją odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

M A G ^ O L O A biała, nod szczegół)
szorstka, nierówL.y i zgru 

biała,* pod szczególnem działaniem  MAGNOLI- 
NY odzyskuje młodzieńczy wyraz i piękność. Czerwoność nosa i policzków bezpowrotnie 

ustępuje. — Flakon  1 złr. 5o ct.

Kawiadamia się, iż arena dla nauki | 
na welocypedach ukończona. Zu 

pełne wyuczenie jazdy na bicyklu ko 
sztuje lO  z l r  Zgłoszenia przyjmuje 

Hi. I I K N E T Z  
%o Krakowie, Sukiennice N r. 30.

1067 1 20

# # # # • # # # # « • # # #  I

KANTOR i SKŁAD

HERBATY
Warszawskiej firmy

a . W . Da w i d ó w
dawniej 1061 1 2

H r. Skarbek & Hr. Ronikier 
przeniesiony został z ulicy Grodzkiej 

na ul. Jagiellońską N r. 7 na 1 piętro.

P ł a c l r t y
wozowe do zbioru rzepaku i zboża. 
Worki różnych gatunków i wielkości. 
P ł ó t n a  wielkie (D ecktiicher) nieprze­
makalne do okrywania stert, m łocarń, 
lokomobil powozów i t. d. wyrabiają 

c. k. u r z y w.  fabryki tkackie 
Wolf Pick’s Sohne, Goltsch-Jenikau 

w Czechach. j 046 2 5

Najstarszy zakład pogrzebowy 
w Krakowie

Concordia
posiada wielki wybór trnm ien metalowych i d re­
wnianych, oraz w szystkich przyborów przedpo- 
grzebowyoh. N atrętników  po domach do ugody 
nie posyłam.

Zamówienia na cale pogrzeby lub tylko na 
karawany, powozy, karety i t. p, przyjmuję ka­
żdej chwili v  własnym  domu przy ul. Żwie- 
rzynieckiej 32/37.
697 10 10 J. K . P ęk a lsk i.

PIW O
w  b u te lk a c h  i w  b e c zk a c h

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.

Brony amerykańskie, Pługi uniwersał-1 
ne stalowe, Exterpatory, Plewniki, D ra­
pacze, Siewniki szerokorzutne i rzędowe 
M łocarnie ręczne i kieraty, M łynki do 
czyszczenia zboża i koniczyny, Tryery.l 
Sieczkarnie angi-lskie i bębnowe, Gra-| 
biarki T iger i Hollingsworlh, S kawki  
ogrodowe . do ognia, Krajacze do bu-1 

raków, Siuiowniki, Gniotowniki
i wszelkie inne do gospodarstwa potrzebne ma­
szyny i narzędzia rolnicze najnowszej konutrua-1 

eyi z Ameryki, Anglii i Szwajearyi 
do nabycia w składzie

J .  R .  P riiw e r a
w Krakowie. Wolnica N r. 4.

1015 4 10

ORIENT ALIN A (pudr płynny)
nadaj t  twarzy p iękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Cena 1 złr. gąbeczka 10 et.

J Białe i piękne ręce!!!

BONIFACEGO
ze zdroju „ B o n i f a c e g o - *

w M o m y n i e ,
będącego własnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich,

wyszczególniony na wystawach:
w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w P.zem yślu 1882, w Amsterdamie 1883,
pomiędzy wszystkiemi wódkami g o rz k im i najbardziej obfita w składniKi stałe, przewyżw*.
rozpowszechnione wody gorzkie węgierskie.

iA al , W m ałych dawkach spraw ia już obfite wypróżnienia bez bólu i upośledzenia traw ienia i 
|  zaleca się wskutek tego do dłuższ-go użyciu. ■ "«uun  i

D ziałając łagodnie i pobudzając wydzielenie błon śluzowych, przewodu pokarmowego 
usuwa zashuny kałowe i skłonność do tychże, nawały krwi, zastoiny ży-ne, nadm ierną otyłość’ 
oraz obrzęki trzewow brzusznych (w ątroby i śledziony) i ztąd  powstałe cierpienia hem oroidelne’ 

^  l tudzież uporczywe zatwardzenie towarzyszące cierpieniom kobiecym połączonym  z niedokrewnośoią!
Szanowny Panie!

. „  „  W edług doświadczeń w klinice tutejszej położniczo-ginekologicznej woda gorzka BONI­FACEGO MORSZYNSKA -  -l.A _f._-j_ :-------- a,., T?rTr>r7 .kr. . " ż 11
Szanowny Panie!

otrzymuje się po kilkurązowem n atarc ia
K B E M E M  E O S L I N N T M .

Słoik 80 ct.

970 2

. “ ie ustępuje w niczem wodzie gorzkiej BUDZ iN SK IE j  działa szybko
pewnie, nie spraw ia boleści i nadaje się do dłnższego użycia z powodu, że nie pociąg, za soba 
żadnych nieprzyjem nych następstw . ^

O czem miło mi Pana  szanownego uwiadomić. 734 g q
Kraków, 2 kwietnia 1882. Prof. M adu row i

H i  Dosiad można we wszystkich aptekach i składach wód m ineralnych. f lH

GRYSIK toaletowy do mycia rąk ^
dla w ydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct. ^1$

PROSZEK do czyszczenia paznogei. !
dla nadania białości, różowego odcienia i piękuego połysku. PudełKo 25 et.

f  WODA LILIOWA. %
gjr’ Od najdawniejszych lat jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wywiera 
;,=’i skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmaiBzezki, przez co płeć staje się 
■tj* nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plam y wątrobiane, żółtość twarzy i ostudy, skórze 

nadaje kolor młodości i świeżości. — Cena 1 złr. 50 et.

%  W ODA POZIOMKOWA DD MYCIA T W A R Z Y ,
zamiast zwykłej wody, która jak  wiadomo zawiera wiele wapna, przez eo skóra staje 

się szorstką, grubą i traci przejrzystość. — F laszka 3/j litra  25 ct.

Nabyć można we LW O W IE w sklepach w łasnych: ulica K o p e r n ik a ^  
1. 3, Hotel Europejski i ulica Halicka róg W ałowej. W  KRAKOW IE 
Sukiennice 1. 20.' W CZERNIOWCAOH Rynek 1. 2, w B IA Ł E J w skle- ^  
pie p. W yspiańskiej, w TARNOW IE w apt. p. Reida (Kijas), w R Z E S Z O - ^  
W IE w apt. p. Karpińskiego i w sklepach pp. Jamrc dka i Zacharskiego. ^

I W ażne dla pp. właścicieli maszyn 
i ekonomów!

Ofenijemj franko do Każdej stacyi kolejowe 
Iw kra ju : podwójnie odkwaszony o l e j  w u l ­

k a n i c z n y ,  j ko najtańsze smarowidło do 
wszelkich maszyn i w ogóle do każdego prze- 

I mysłu, za 100 klg. złr. 18 z beczką.
H ubn er i  H anke

| 376 34 O we Lwowie.

laski
[< B f t ź u t e r y c  1
{  paryskie, w acohrze, parasole 
^  w magazynie
<; F. SZUK1EWIOZĄ
^  Kraków, Rynek A B .

402 15 0

Jedyna sposobność taniego nabycia k s i ą ż e k !
Księgarnia K. Bartoszewicza w Krakowie

przenosząc składy swych wydawnictw, postanowiła urządzić przez 
miesiąc czerwiec wyprzedaż niektórych nakładów po cenach niesły-l [Gips, — Wapno hydrauliczne, — Farby  do f .sad

Dla
Budowniczych i przedsiębiorstw 

budowlanych
polecają:

T ektury dachow e,— F ł) ty  asfaltowe (Iso lirp lat- 
ten), — Masę asfaltową, — Teer pogazowy i drze­
wny, — Masę leerową, — Asfalt, — Cement, —

K o n k n r i .
Dnia 1 września b. r. opróżbio- 

nę zostanie w Towarzystwie mu- 
zycznem w Krakowie posada Dy­
rektora artystycznego z roczną p.ja- 
oą złr. 800 w. a. Chcący się o ta­
kową ubiegać winni przed upły­
wem sierpnia br. wnieść do Wy­
działu teg‘»ż Towarzystwa udoku­
mentowane podania na piśmie. Bliż­
sze szczegóły objęte będą kon­
traktem.
Z  W y d z i a ł u  T o w a r z y s t w a  m n -j  

z y c z n e g o
w Krakowie dnia 26 czerwca 1886 r.

996 3 3

staranne wykonanie obstał u o k ó w  r ^ z y  
flumiennie znany

M  Piwa i i i t i s f f i i  i Z aa raD irase  

d .  B I F P E i
w Krakowie, ulica Sw. Jara, 5

44 46

chanie niskich, a mianowicie:
Asnyk (E!-y) Cola Rienzi, dram at, ceua 2 złr., zniż. na 60 ct 
B artoszew icz Julian. Historya pierwotna Polski, cztery wielkie tomy, cena 14 złr., 

•m i  na 5 złr.
—  Sókhe z czasów saskich, jeden tom wielki, ■ ena 3 z łr 50 ct., zniż. 1.50.
— Studya historyczne i literackie, trzy wielkie tomy, cena 10 złr. 50 c t.,

zniż na 4 złr.
— Anna Jagiellonka, dwa tomy razem, cena 4 zir., zniż. 1 złr. 50 ct.
— Szkic dz ejów kościoła ruskiego w Polsce, cena 4 złr., zniż na 2 złr. 

Choiński T. J. Z miłości, powieść, cena 1 złr., zniZ. na 40 ct.
Ozibduszycka A. LDty nauezycidki, cena 1 zir. 20 ct., zniż. na 30 ct.
Heizig. Przewodnik do rysunku cyrklowego i linijnego, cena złr. 2.40, zniż 80 ct. 
Hoffman. W stęp do nowoczesnej chem ii, cena 3 zrr. 50 c t.; zniż. na 1 złr. 
Jelinek. Polskie panie i dziewice, cena 1 z łr., zniż. na 30 ct.
Kochanowski Jan. Wszystkm d zida  w 7 tomikach (najlepsze wydanie), cena 3

złr. 70 ct., zmż. na 1 złr. 25 ct.
Krasicki Ignacy. Dz.i la w 12 tomikach cena 4 złr. 90 ct., zniż. 1 zlr. 25 ct.
Dr. Muller Karol. Świat roślinny, dzieło poświęcone miłośnikom przyrody, z 400

drze-’.m ytam i, 2 tumy, cena 4 z u \ | zniżona na 1 złr. 50 ct.
Niemcewicz. Dżuda w 6 t in- h, ceua 5 złr. 20 ct,, zniż. 2 złr.
Opaliński Satyry, cena 1 złr., zniż. u l  30 ct.
Pol Wincenty Obrazy z ży ia i natury, 3 tomy, cena 4 z-rr, zniż. 1 złr. 
Szpaaerbki X. Patrologia czyli nauka o Ojcach Kościoła, 2 tomy, cena 4 z łr ., 

zniż na 1 złr.
Tylko d o  31 lipca. 1068 1

Tutki do papierosów
z handlu

H fm&m i  Tanowie
§ą do nabycia- 3 6 \ 19 24

w B ieczu N, D o m ag alsk i, w D ąbrow y  J ,  W o jc ie ­
chow sk i, w D ęb icy  S. S e red n ick i, w D o brom ilu  N. 
G ro tow sk i, w G o rlicach  S. M uszyńsk i, w  J a ś le  W  
T . B rag lew icz , w J a ro s ła w iu  J .  K re m p a , w N ow ym  
Sączu G aran , w P ilzn ie  M. Czerwiński i A. M isiąg, 
w P rzew o rsk u  S. R ejm ań sk i, w R zeszow ie E. 
A rv ay , w R ad o m y ślu  B a r to szy ń sk i, w R opczycach 
W . K w ia tk o w sk i, w S okalu  A. W . G rot, w U strzy ­
k ach  M. R u tk o w sk a , w Z a k lic z y n ie  Szym anow iez, 

w Ż yw cu  P aw luszk iew icz .

QBTawiadamiam Szanowną Publiczność, iż moją pracownię blachar- 
"K A  g k ą  i skład, istniejący w Krakowie od lat 10, przeniosłem z ulicy 
Szewskie,, do domu własnego

R>nek główny I. 2 4  (naprzeciw odwachu).
Dziękując za dotychczasowe względy, upraszam o takowe nadal, 

polecając w ł a s n e g o  w y r o b u :  przyrządy kąpielowe, jako to : Wanny, 
Sitzbady najnowszej i najwygodniejszej konstrukcyi, Bidety, Parówki, P ry ­
sznice; — Filtry , Lodownie; wielki wybór wieńców i Kwiatów metalo­
wych; wszelkie naczynia kuchenne i gospodaiskie.

Pokrywa dachy i przejmuje wszelkie obsUlunki i reperacye, wcho­
dzące w zakres mego zawodu, ręcząc za każdą robotę.

Cenniki illustrowane na żądanie rozsyłam aarmo.
'L głębokim szacunkiem 

553 24 30 W ła d y s ła w  J& osj (Jarski
W yroby moje nagrodzone były na wystawach. " W  ^

=ff~gr-O rg-d)

rozpuszczalne we wapuie w 3b koiorach, — 
Farby olejne gotowe do użycia szybki schnące,— 
F arb y  do malowania dachów, — Farby  tarte  
w pokoście mineralnym, — Antim erulion, — Masę 
dc gaszenia pożarów, — W iaderka do ognia. — 
Kiszki konopne i gumowe, — Fasy skórzane do 
m aszyn,—Fasy gumowe do maszyn,—Pasy lniane 
zapuszczane do maszyn, — Gurty konopne do ma­
szyn, — Oliwę do maszyn, — Smarowidło do osi 
żelaznych, — Pokost,— M inię,— Bleiweis,— Tek­
tury, — Asbest, — Kłaki, — Konopie, — k it  mi­
niowy, — W agi wodne, — Pionki m urarskie. — 

Przyrządy do rysowania,
etc. etc. 698 9 0

Hubner i Hannę we Lwowje.

Słynnym  w  świecie wynalazkiem
jes t

F r .  P a l m a
najnowszy P r o s z e k  zamorski

przeciw owadom
Trans A Llantio lusect Powder,

Ze wszystkich dotychczas wynalezionych prosz­
ków przeoiw owadom jest to jedyny i najsku­
teczniejszy środek wyniszczenia i pozbycia j i ę  
zupełnego wszelkich owadów, bo zabija owaay 
ludziom zwierzętom i roślinom przykre i szko- 
aiwe, jako to : mole, pluskwy, ponły, karakony, 
szwaby, stonogi, gąsiennice, komary, polne p lu ­
skwy, mszyce roślinne, ptasie moliki, muchy 
i. t. d, i. t. d. Skuteczność tego proszku ludzi,.u  
zupełnie nieszkodliwego, przy należytym  użytku, 

umyśjnjg na  to zrobionej maszyny,
czyli szpryezki do zasypywania owadów, poka­
zuje się praw dziwie zadziwiającą. T y 'ko proszek 
w p u sz tach  olaszanych opatrzonych m arką ochron­
ią jest prawdziwy po oenie 20, 40, 60, 80, c t.  

i  Z łr. 1'50, 2*50. cenf 1 kig. 5 Z łr. Cena roz­
pylacza gutaperkowego z ru rk ą  m etalow ą, po 
cenie 40 ct. Zaszczytne pisemne po chwały i u- 
znania za trafny  wynalazek posiada od wiarogo- 
dnych i wysoko poważanych osob. W ysy .kana pro- 
wincyę odbywa się od wre tną  pocztą za zaliczką.

Proszki F r. P a l m a  oryginalne sprzedają się 
z autentycznym  podpisem.

Z ozem maro honor polecić się Szanownej 
P. T. Publiczności tak  miejscowej, jakoteż na 
prowineyi.

Jedyny Sk. ad główny na całą  Galicyę 
w handlu J a n a  K r o c l n n a U f c i e g o  ulica 
F loryańska N r. 28. róg ulicy św. m arka w Kra­
kowie. 930 4 20

Z POSADZKA i
różnego rodzaju, wyrobu dosko- 

<$$> nałtigo je s t w wielkim zapasie i ^  
po tanich cenai-h do nabycia. <£|)

4* M AU RYCY LANGR0CK #>
G r o d z k a  4 (4 .

1064 1 6
<#>

k » o o o o o o o o o o o <  
g LEON PASSYGA g

M łody człowiek, lat 27, kawaler, wła­
dający doskonale językiem francuz- 

kim i polskim, poszukuje miejsca czy to 
w Krakowie czy na prowineyi, w fabry­
kach lub gospodarstwie; refereneye jak 
najlepsze. — Bliższej wiadomości udzieli 
W Pan prof. Cz y ń s k i ,  Podgórze u l..R ę­
kawka 286. 1039 3 5

Alfred Ras&l
w  O p a w i e  ( T r o p p a u )  

poleca nasiona: G o r c z y r y ,  S p o r k u  
dużego i inałego, W y k i, Wyki zimowej, 
Łubinu, Zyta św ;ę ojańskiego, praw dzi­
wej bawarskiej R epy ściernunk i i an­
gielskiej Rzepy z czubem (H alnruben).

Gatunki wyborne. Ceny niskie.
1044 2 3

Z drakami Związkowej w Krakowie.

A
K
K
K
A
A
M
X
X
X

krawiec męzkl
przeniósł swój magazyn z pod  
N ru  27 pud N r. 11 p rzy  ulicy 

Sławkowskiej, bliżej R ynku  
przyjm uje wszelkie oustaluuki J f  u ura­
nu., tak  ze swoich, jakoteż i p rzynie­
sionych m ateryj i wykonywa ta tow e 
podług najnowszych krojów i w jak  
najkrouzym  czasie po cenach nader 
um iarkowanych; — przy. inuje również 
wszelsie [ rzerabiania, reperacye i czy­
szczenia plam , polecając się względom 
Jak dawniej tak  i nadal ; zan. Fubl.

547 3 3

Wygnaniec z Prus
Teodor Nowakowski, malarz kościelny i 
pokojowy, osiadł w Krakowie; mieszka 
przy uhey św. Jana Nr. 32. Poleca się 
Szanownej P u blicznośc i  i W ie le b n e m u  Du­
chowieństwu celem wykonywania wszel­
kich robót w zakres m alarstw a w chodzą­
cych, ręcząc za rzetelną pracę, Bzybkie 

wykonanie i ceny przystępne.
661 11 13

X  
X  
X  
X  
X  
X 
X  
X
X ! E » o t r  zebuję do mego Magazynu 

uzdolnionego Mubjekta. 
i o i o  3 3  H en ryk  Schw arz

Odpowiedzialny rządca drukarni A. SzyjewskL


